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Rok III L u t y 1931 N r . 2 

Wysokie domy mieszkalne 

Stały temat obrad wielu narad i k o n g r e s ó w , zaimuj<ących się sp rawą mieszka­
niową, o t rzymał na kongresie Architektury W s p ó ł c z e s n e j w Brukselli nowe sformu­
łowan ie , (patrz sprawozdanie z Kongresu w Brukseli str. 23) 

Z poza wciąż p o w r a c a j ą c e g o zagadnienia: dom jednorodzinny, czy dom zbio­
rowy w y s u n ę ł o się pytanie — zbiorowy kilkupiętrowy dom, czy t e ż wysoki - co -
najmniej dziesięciopiętrowy — drapacz nieba? 

Le Corbusier oddawna, a za nim i Wal t e r Gropius d o w o d z ą , ż e p rzysz ł e 
dzielnice mieszkalne winny b y ć zabudowane wysokimi domami, rozrzuconymi w ś r ó d 
wolnej przestrzeni pokrytej zielenią p a r k ó w . Niewątpl iwie s łu sznem jest stwier­
dzenie, że ograniczenie wysokości budowli mieszkalnych niema ż a d n y c h podstaw. 

W y s o k o ś ć domu to zagadnienie śc iś le techniczne i gospodarcze. 
Dla hygjeny ma znaczenie tylko i n t e n s y w n o ś ć zabudowania, gdyż z nią tylko 

są z w i ą z a n e z jednej strony g ę s t o ś ć zaludnienia, a z drugiej d o s t ę p b e z p o ś r e d n i c h 
promieni s ł o ń c a i powietrza. 

Intensywność zabudowania, to znaczy stosunek powierzchni uży tkowej budyn­
ków (suma powierzchni wszystkich kondygnacji b u d y n k ó w ) wzniesionych na o k r e ś l o ­
nym terenie do ca łośc i powierzchni terenu. 

Najs łuszniejszem by łoby ustalenie zasady, ż e powierzchnia u ż y t k o w a nie po­
winna b y ć większą od powierzchni p o d l e g a j ą c e j zabudowaniu, to znaczy, ż e dom 
o 2 kondygnacjach (parter i piętro) m o ż e zająć p o ł o w ę parceli , dom dwu p ię t rowy 

dom trzy p ię t rowy XU parceli , dom o dzies ięciu kondygnacjach 10% parceli i t.d. 
Przestrzeganie takiej zasady zapewni najzupełniej dostateczne warunki hygie-

niczne, ale j e d n o c z e ś n i e zaprzeczy twierdzeniu, ż e wysokie domy mieszkalne 
zmniejszą o d l e g ł o ś ć miejsca zamieszkania od miejsca pracy, zmniejszają powierzch­
nię miasta, obniżają koszt inwestycji. 

Przeciwnie: im dom jest wyższy , tern w i ę c e j trzeba (dla zachowania tych sa­
mych w a r u n k ó w hygienicznych, naokó ł wolnych przestrzeni — droga c h o ć przy­
jemniejsza, w ś r ó d zieleni, nie skraca się jednak wcale , 

Do jednakowo długiej komunikacji poziomej dochodzi za to dodatkowa, przy­
kra i niezmiernie kosztowna komunikacja pionowa — windy. 

Dom wysoki nie powoduje ż a d n y c h o s z c z ę d n o ś c i w dziedzinie budowy d róg : 
s z e r o k o ś ć przygotowanej odpowiednio dla komunikacji powierzchni jest proporcjo-



nalną do in tensywnośc i ruchu, w i ę c do ilości ludności . Jeżeli przyjmiemy jednakowo, 
g ę s t o ś ć zaludnienia dla d o m ó w 3 p i ę t rowych jak i 12-to p i ę t rowych — musimy przy­
g o t o w a ć dla okreś lone j przestrzeni jednakową i lość powierzchni komunikacyjnych. 

W i ę k s z e t rudnośc i techniczne doprowadzenia instalacji wody, gazu, kanaliza­
cji do mieszkań w wysokich pionowych blokach muszą s p o w o d o w a ć w y ż s z y koszt 
instalacji (więc oprocentowania i amortyzacji) oraz utrzymania. 

Dla otrzymania kosztu o k r e ś l o n e g o typu mieszkania nie m o ż n a się l iczyć ty l ­
ko z komornem, wynika jącem z gospodarczej kalkulacji, opartej na kosztach budo­
wy, ale na leży do tego komornego d o d a ć koszty budowy, utrzymania i administra­
cji inwestycji miejskich, k tó re p o ś r e d n i o czy b e z p o ś r e d n i o (drogą p o d a t k o w ą , dro­
ż y z n y życia) lokator z a p ł a c i ć musi. 

A te koszty są dziś napewno w i ę k s z e przy bardziej skoncentrowanych miejs­
cach zamieszkania. 

Nawet utrzymanie wielkich publicznych przestrzeni parkowych, wś ród k tórych wzno­
sić się mają pg. Le Corbusier i Gropiusa 1 0 - 1 2 p i ę t r o w e domy, jest n iewątpl iwie 
d r o ż s z e niż utrzymanie ogrodowych p o d w ó r z w ś r ó d 3 — 4 p i ę t r o w y c h b loków. 

Być m o ż e , ż e dalsze p o s t ę p y techniki przyczynią się do tak znacznego potanie­
nia budowy drapaczy nieba, w z g l ę d n i e związanych z tern inwestycji miejskich i in­
stalacji, ż e z r ó w n o w a ż y to wszystko co dziś gospodarczo przemawia na n i e k o r z y ś ć 
tego rodzaju zabudowania dzielnic mieszkalnych.*) 

W ż a d n y m razie zabudowanie wysokie nie rozwiąże zagadnienia r o s n ą c e j 
od l eg łośc i miejsca zamieszkania, od miejsca pracy, nie z a o s z c z ę d z i k o s z t ó w i c z a ­
su transportu, 

Ta o s z c z ę d n o ś ć da - s ię u z y s k a ć tylko przez inne niż dotychczas planowanie 
miast, przez stanowcze zerwanie ze schematem dzisiejszym miasta zbyt wielkiego, 
tej najgorszej i najbardziej kosztownej formy ludzkiego osiedla. 

s a e r y s u 

t u r 

rys. 50 

*) N i e poruszam wcale sprawy d o m ó w w i e ż o w y c h ' l j a k o n a j w ł a ś c i w s z e g o m o ż e typu budynku 
handlowego i adminis t racyjnego. 



Jerzy Warclialowski Wnętrza „Ładu" 

rgi. M Przcmi/slazD Kocowski • 

„ Ł a d " podjął wielkie zadanie, wysu­
wając na czoło swego programu — dą­
żenie do doskonałości formy, surowca 
i wykonania. Rozpoczą ł od p rzedmio tów 
ruchomych, potrzebnych do urządzenia 
wnę t rza . D la a r tys tów „Ładu" , rekrutu­
jących się z grona profesorów i uczniów 
Szkoły Sztuk P ięknych w Warszawie, 
jest rzeczą oczywistą, że przedmiot sam 
przez się nie ma życ iowego sensu, jeśli 
nie spe łn ia swej funkcji we wnę t rzu do­
mu. A funkcja jego jest wieloraka: prak­
tyczna, przestrzenna, formalna, kolory­
styczna. Tej roli p o d l e g a ć ma wszystko, 
co „ Ł a d " tworzy: k i l im, d)'wan, makata, 
obicie ściany, narzuta, pokrycie mebla, 
wreszcie sam mebel, wazon, czara, pa­
tera, kubek i t. p. Szukać własne j for­
my odpowiada j ące j w s p ó ł c z e s n y m po­
trzebom, wnikać w is totę mater ja łu , wy­
p o w i a d a ć się w na jwłaśc iwsze j technice 
—oto najbliższy cel każde j przedsię­
wzię te j roboty. 1 każdy , w miarę swego 
talentu, cel ten spełn ia . Wys i ł ek kom­
pozycyjny w pracowni, praca obok 
rzemieślnika w warsztacie, doświadcze ­
nia i nowe eksperymenty — oto droga, 
na której leży zagadnienie samodzielnie 
zdobywanej kultury mieszkania. — Nie­
cierpliwy pęd do stworzenia na pocze­
kaniu „polskiego stylu", czy też ambicja 
os iągnięcia rekordu nowoczesnośc i za 
wszelką cenę pod ług ostatniej recepty 
z Pa ryża , Berlina, Brukseli czy Nowego 
Yorku — nie trapią naszych ar tys tów. Idą 
oni spokojnie za w ł a s n e m poczuciem, bo­
gaci doświadczen i em odbytej już przez 
sz tukę polską samodzielnej 30-to letniej-

Z Konkursu; małe mieszkanie rys. 5 

wędrówki , ze szkoły dzisiejszej wynosząc 
pog łęb ien ie odwiecznych, nieprzemija­
jących zasad sztuki, z warsztatu — żywą 
codzienną odpowiedź na pa lące zaga­
dnienia dnia. 

Styl to „porządek" , w znaczeniu sty­
lów historycznych. A l e w oczach prze­
ciętnej publ iczności , żonglującej tern 
pojęc iem, sprowadza się ono do ze­
wnę t r znych oznak, p rzeważn ie natury 
ornamentalnej. Poczucie istoty stylu, 
jako u p o r z ą d k o w a n e g o plastycznego wy­
razu współczesne j z daną epoką sztuki, 
znikło , „ Ł a d " już samą swą nazwą 
pragnie poczucie to wskrzes ić . 

Ł a d — t o porządek , ale nie przywiąza­
ny niewolniczo do chwilowych, indywi­
dualnych nas t ro jów, zabarwień , gustów, 
lecz porządek istotny, oparty na pog łę ­
bionych drogach twórczośc i i na zrewi­
dowanych metodach pracy. — Jeśli dziś 
wyroby „ Ł a d u " mają już swój ł a t w o 
rozpoznawalny charakter, takie a nie 
inne zabarwienie, jeśli tkaniny są szare 
i geometryczne, k i l imy grube, o niewielu 
barwach i dużych motywach, meble 
proste i z jasnego drzewa, a ceramika 
pozbawiona ornamentacji, to nie w tern 
leży ich wa r to ść i znaczenie. Jutro tka­
niny zagrać mogą bogactwem barw, 
meble nabiorą form bardziej z łożonych, 
na nowo zakwitnie ornament. A l e trwa­
łym pozostanie stosunek artysty do za­
dania, zawsze żywy, uczciwy i twórczy, 
w traktowaniu nowych czy dawnych 
mate r ja łów p rawid łowy , do funkcyj 
zmienia jącego się w czasie i przestrzeni 
wnę t rza dostosowany. 



Najbliższe cz łowiekowi są cztery ściany 
jego pokoju. W i ę c one .muszą się u łożyć . 
Ułożyć w przestrzeni, w formie, w ma-
terjale, w kolorze, tak jak się układają 
sploty tkaniny, barwy watka, ściegi 
haftu, forma naczynia. Metoda pozostaje 
ta sama. T o doskonale rozumieją artyści 
i dlatego zawsze, czyto w dawnych or­
ganizacjach, czy obecnie w „Ładz ie" , 
zainteresowanie wnę t r zem jako całością 
i jako częścią organiczną jeszcze więk­
szej ca łośc i—domu, jest żywe, narzuca 
się jako problem palący , można nawet 
powiedz ieć , konkuruje z zainteresowaniem 
dla poszczególnego przedmiotu, a czasem 
wyt rąca z równowagi niecierpl iwych. 
Mówi się nieraz poco doskona l ić tka­
ninę, ce ramikę , mebel, gdy się nie jest 
panem całości , gdy niewiadomo, jak się 
ta ca łość w szybkiej swej ewolucji 
ukszta ł tu je , czego w y m a g a ć będz ie no­
wego, a co z niej odpadnie jako z b ę d n e . 

rys. 53 Czcs/uw Knothe. Z konkursu: mule mieszkanie 

Rozumiemy te wątp l iwośc i , ale nie po­
dzielamy ich . Problem ca łośc i rozwiązu­
je się i od zewnąt rz i od wewnąt rz , 
Szczegół w sztuce nie jest bez znaczenia, 
czasem bywa źródłem daleko idącego od­
krycia, a metoda opracowania szczegółu 
w tern lub innem rzemiośle , czy l i ujęcie 
go w ca łośc i od począ tku do końca rę­
kami samego artysty i osobiste niemal-
zmaganie się z techniką i ma te r j a ł em 
daje taką pe łn ię doświadczen ia i taką 
jedność tworzenia, której częs to pozba­
wiona jest praca ksz ta ł tu jącego ca łość 
domu artysty. I niema z łego coby na 
dobre nie wysz ło . Dobrze więc , że nie 
wszystkim dane jest b u d o w a ć domy, 
choć mają do tego ogromną ochotę , że 
zmuszeni są ogran iczać się do budowy 
przedmio tów, bo pog łęb ia jąc przedmiot, 
tern samem przyczyniają się wybitnie do 
tworzenia fizjonomji wnęt rza , k tóre od­
d z i a ł y w a o d ś r o d k o w o i decyduje o f i -
4 

Marjun Sigmutld. Z konkursu: ntale mieszkanie. rys. 54 

zjonomji domu, jak tego uczy historja 
nowoczesnego ruchu w sztuce stosowa­
nej i architekturze. 

W dzisiejszem młodszem pokoleniu 
a r tys tów wyczuwa sią szczególną potrze­
bę społeczną rozwiązania ma ł ego , skro­
mnego mieszkania w ma łych lub więk­
szych domach. Urządzan ie i dekorowa­
nie mieszkań reprezentacyjnych, nie wy­
daje im się zadaniem najważnie jszem, 
choć do tego jako wychowankowie szko­
ły, k tóra na wysokim poziomie stara się 
u t r zymać związek malarstwa, rzeźbyi sztu­
ki dekoracyjnej, miel iby wszelkie dane. 

Ostatnio „ Ł a d " z okazji budowy do­
m ó w o małych mieszkaniach na Żol i ­
borzu ogłosi ł dla swych cz łonków kon­
kurs na urządzenie m a ł e g o mieszkania 
pod ług dostarczonego planu. Rezultat 
konkursu wykonano we własne j pracowni 
„ Ł a d u " i wystawiono na Salonie Lis to­
padowym Instytutu Propagandy Sztuki 
w Kamienicy Baryczków. W n ę t r z a te po­
dajemy tu w częśc iowej reprodukcji. 

Ze względu na pomieszczenie pokoje 
te u leg ły na wystawie pewnym transpo­
zycjom. Nie mniej os iągnię to wrażen ie 
zgodne z za łożen iem. Proporcje pokoi­
ków miłe , odpowiednie do wysokośc i 
(m. 2.75), przes t rzeń ustawna, harmonja 
kolorystyczna zdecydowana, meble do­
brze, praktycznie u łoży ły się we wnęt rzu . 
Nastrój ca łośc i pogodny. Same meble 
wykonane zos ta ły jako modele, z mięk ­
kiego drzewa sosnowego. Konstrukcja 
prosta, obliczona na oszczędność ma-
terjału, pracy i wykończen ia , zastosowa­
na do wykona.na masowego maszynami 
w celu os iągnięcia p rzys tępne j ceny. 
Przewidziane jest wykonanie tych mebli 
w drzewie twardem. 

Pokój Przemy słazua Kocowskiego 
w tonacji z łoc is to-n iebieskie j ( śc iany 
obite „ L ą d o w y m " ma te r j a ł em lnianym) 



rys. S4u Umeblowanie pokoju 2-izbowego. proj. Czesław Knttthc 

zawiera: tapczan, szafę, biurko, toa le tkę , 
krzes ło , s to łek . 

Pokó j Czesława Knot/tego w tonacji 
z łocis to bia łe j (sufit i śc iany b ia łe od­
dzielone sosnową l i s tewką) zawiera 
w skrócie dwie części pokoju kawaler­
skiego czy panieńsk iego: tapczan z szafą, 
k tóra m o ż e s łużyć i za kredens, biurko 
narożne , półki i krzes ło (przewidziany 

rys. S4b Umeblowanie dwuizbowego mieszkania dla rodziny zło­
żonej z 5-ciu osób. proj. Przemysław Kocowski. 

Teodor Toeplitz 

Societe nationale d h c 

stół jadalny). Funkcje pokoju oddzielone: 
do mieszkania (jadalnia-sypialnia) i do 
pracy. 

Pokó j Marjana Sigmunda w tonacji 
brązowo-z ie lone j (drzewo zabajcowane 
na kolor jasno brązowy, ściany obite 
jutą, ubarwioną na kolor zielony) zawie­
rają: stół o r o z k ł a d a n y c h klapach, do 
jedzenia i do pracy, krzes ła obite dyktą 
zawiniętą , ł awę- tapc . : an do siedzenia 
i do spania oraz półki i szafki. 

Pozatem osobno wystawiono Romana 
Schneidra kanapę - łóżko r o z k ł a d a n e z sze-
rokiemi oparciami i pó łkami — mebel 
niejako uniwersalny, w którym można 
mieszkać . Wreszcie Marji Bielskiej i Ha­
liny Karpińskiej z kosztowniejszego ma-
terjału (jesion) fragment pokoju, który 
był wystawiony na Powszechnej Wys ta ­
wie Krajowej 1 929 roku w Poznaniu, nadto 
pa rę ki l imów, dywan ików, tkanin i ko­
lekcję ceramiki. 

rys. 54c Umeblowanie mieszkania dwuizbowego dla rodzino skła 
dującej się z 5-ciu osób. proj. Marjun Sigmund. 

itation a bon marche 
Już w po łowie zeszłego wieku zaczę­

to się za jmować poprawą w a r u n k ó w 
mieszkaniowych ludności robotniczej w 
najbardziej up rzemys łowionych okolicach 
Belgji. Dz ia ł a lność ta mia ł a począ tko­
wo charakter wyłączn ie patronalny lub 
dobroczynny. 

Pierwsze stowarzyszenia budowy 
m i e s z k a ń robotniczych p o w s t a ł y w la­

tach 1861—1868. Stowarzyszenia te 
korzysta jące z ulg podatkowych, wydat­
kowa ły na kupno terenu i b u d o w ę do­
mów do 1889 r. 8 mil jonów franków. 
W 1873 r. og łoszono u s t a w ę o spółdzie l ­
niach, która w dalszej przyszłości przy­
czyni ła się do znacznego rozwoju tej 
formy budownictwa mieszkaniowego nie 
obliczonego na zysk. W i e l k a fala straj-



kowa, k tóra obję ła p r zemys ł belgijski robotnicze. Ciasnota, brak wszelkich 
w 1886 r., zwróci ła u w a g ę rządu na urządzeń hygjenicznych sprzyja ły rozwo-
fatalne warunki, w jakich żyły masy jowi chorób, p rzyczyn ia ły się do de-

. n_flJ4 \*W r*T CrLVMVLQtDi . . PLAN YRN *«-T VTRI>ńZT> . . m_AN DtB KTLCCR . 

rys. 56 

Typowy projekt Narodowego Towarzystwa tanich mieszkań. 
Powierzc/mia zabudowania 35.70 w?. Wszystkie mieszkania pod jednym dachem Piwnica do węgla. 

Przyziemie: pokój mieszkalny, zmywalnia, pomieszczenie dla rowerów, szafa, W. C. ganek 
I piętro: 2 izby sypialne, strych. Koszt budowy w marcu r. 1928 — 22.000 fr. belgijskich. 

6 



generacji i zdziczenia ca łych pokoleń. 
Z inicjatywy rządu, pows ta ły w r. 1889 
patronaty mieszkaniowe, mające na ce­
lu p o p r a w ę tego stanu rzeczy, drogą 
u ł a tw ień przy budowie i nabyciu domów 
mieszkalnych przez robotn ików. 

Trzeba podkreś l ić , że ca łkowic ie do­
minującą, a do niedawna nawet jedyną 
formą zamieszkania klas robotniczych 
w Belgji, jest dom jednorodzinny (prze­
ważn ie szeregowy, p ię t rowy) . Podobnie 
jak w A n g l j i , pojęcia dom i mieszkanie 
są tam jednoznaczne, wobec czego po­
siadanie własnego domu, choć trudne 
do osiągnięcia , niezawsze jest niezisz-
czalnem marzeniem robotnika. 

A ż e b y umożl iwić urzeczywistnienie 
takich marzeń , Kasa G ł ó w n a Oszczędnoś­
c i i Emerytur upoważn ioną zos ta ła w 
1889 r. do lokowania części swych re­
zerw (do 35%) w Towarzystwie Kredy-
towem pożycza jącem robotnikom wy­
łącznie na kupno terenu, budowę lub 
meljorację d o m ó w i towarzystwom budu­
jącym wzgl . n a b y w a j ą c y m nieruchomoś­
ci w celu wynajmu lub sp rzedaży ich 
robotnikom. 

Stopa procentowa lokat, w a h a ł a się 
przed wojną od 2K—3W/Ó, to znaczy 
zawsze by ła niższą od stopy rynkowej. 
Lokaty udzielano jedynie instytucjom 
niezarobkowym o ograniczonej dywi­
dendzie. Do końca 1 91 4 r. I 66 stowarzy­
szeń (w czem 131 Stow. Kredyt) otrzy­
m a ł o lokaty w wysokośc i 94 mil jonów 
franków, co pozwol i ło robotnikom na 
nabycie oko ło 65.000 domów mieszkal­
nych. 

T a dz ia ł a lność G ł ó w n e j Kasy Oszczę­
dności i Emerytur, rozwinę ła się bardzo 
wybitnie po wojnie. W końcu r. 1929 
pożyczki udzielono 231 Stowarzysze­
niom wynios ły przeszło miljard franków, 
co pozwol i ło na nabycie prawie 160,000 
domów. Nieza leżn ie od tej pomocy, 
kasa udzie l i ła na r k Skarbu pożyczki 
240 mil jonów Stowarzyszeniu Narodowe­
mu Tanich Mieszkań, które obecnie 
koncentruje dz ia ła lność pomocy mieszka­
niowej. 

Powstanie tego Towarzystwa (Ustawa 
z dn, l l . X 1919 r.) z inicjatywy znako­

mitego uczonego i dz i a ł acza HeVtora 
Denis, jest wyrazem uznanej przez 
rząd i ca ł e spo łeczeńs two belgijskie ko­
nieczności po tężne j akcji interwencyjnej 
W której planowanie i pomoc zos ta ły­
by skoncentrowane i uza leżn ione od 
instytucji centralnej, a inicjatywa i wy­
konanie pozostawione poszczegó lnym 
instytucjom lokalnym. Było to jedno­
cześnie ustaleniem zasad akcji p a ń s t w o ­
wej, k tóra d a ł a tak świe tne rezultaty 
w dziele powojennej odbudowy Belgji*). 

Zadaniem Belgijskiego Stowarzyszenia 
Narodowego jest: 

a) inicjować powstawanie lokalnych 
lub regjonalnych s towarzyszeń tanich 
mieszkań . 

b) udz ie lać takim uznanym przez sie­
bie stowarzyszeniom, pożyczek. 

Stowarzyszenie Narodowe samo budo­
wą się nie zajmuje. Dekret 29 kwietnia, 
1920 r. okreś la warunki uznania przez 
St. Narodowe, s towarzyszeń regjonal­
nych lub lokalnych powsta jących w in ­
teresie spo łecznym (t. z. nie obliczonych 
na zysk). 

Stowarzyszenia te mogą mieć formę 
p rawną spółdzie lni , lub spółek akcyj­
nych. W kapitale ich biorą udz ia ł : 
P a ń s t w o , prowincje, gminy, fundacje, za­
k ł a d y dobroczynne, p rzemys ł i osoby 
prywatne. R z ą d może , o ile brak 
mieszkań w gminie zostaje stwierdzo­
nym, zmusić gminę i z a k ł a d y dobro­
czynne do wzięcia udzia łu w kapitale 
tych s towarzyszeń . 

W końcu r. 1929 is tniało: 
225 s towarzyszeń typu normalnego 
14 spółdzie ln i lokatorskich 
20 s towarzyszeń innych. 
Ł ą c z n e kap i t a ł tych towarzystw wy­

niósł 274.451.905 fr. rozdzielony j . n.: 
P a ń s t w o 14.25%, prowincje 14°n, gminy 
36, 75%, z a k ł a d y dobroczynne 6,ó, prze­
mys ł 19%, prywatni !0°/o. 

*) Fundusz króla A l b e r t a s tworzy! 13.000 po­
m i e s z c z e ń t y m c z a s o w y c h , 81 d o m ó w s t a ł y c h , 
d o s t a r c z y ł m e b l i w ie lu p o s z k o d o w a n y m przez 
d z i a ł a n i e wojenne. 

Z 297.000 d o m ó w w y b u d o w a n y c h na r k od ­
s z k o d o w a ń wojennych , 35.000 Kosztem 9 mil jo­
n ó w w y b u d o w a ł o b e z p o ś r e d n o p a ń s t w o . 
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rys. 60 

T y m regjonalnym i lo­
kalnym towarzystwom, Sto­
warzyszenie Narodowe 
udziela pożyczek amortyza­
cyjnych, zwrotnych w cią­
gu lat 66, oprocentowanie 
wraz z amortyzacją wynosi 
obecnie 2,95%. Suma udzie­
lonych do końca 1927 
roku k r e d y t ó w wynos i ł a 
661.391.000 franki, z czego 
421.391.000 fr. Towarzy­
stwo o t r zyma ło jako po­
życzkę ze Skarbu P a ń s t w a 
a 240.000.000 z Kasy 
Oszczędnośc i i Emerytur na 
r k Skarbu P a ń s t w a . 

Towarzystwo p łac i za 
te pożyczki oprocentowanie 
w wysokości 2%, Skarb 
kosztują one od 5,9 — 7,8"(,. 
W 1927 r. Rząd upoważn i ł 
Stowarzyszenie Narodowe 
do bezpośrednie j emisji 6^ 
pożyczki w wysokośc i I 10 
mil jonów franków, z której 
Stowarzyszenie udziela po­
życzek towarzystwom regjo­
nalnym na 3%. Różn icę po­
krywa Skarb P a ń s t w a . 
W 1928 r. Stowarzyszenie 
o t rzymało pozwolenie emi­
towania dalszych 300 miljo­
nów z których, 100 miljo­
nów są przeznaczone wy­
łącznie na w a l k ę z najgor­
szemu mieszkaniami, I 5 0 m i l . 
na normalną w a l k ę z kryzy­
sem mieszkaniowym, i 50 
mil jonów na premję dla 
n a b y w c ó w tanich mieszkań, 
o k tó rych mowa dalej. 

Z a kredyty te Stowarzy­
szenie Narodowe p łac i 4% 
względnie 2,5%, pozosta łą 
część oprocentowania, op ła ­
ca Skarb P a ń s t w a . 

Do końca 1930 r. Stowa­
rzyszenie Narodowe Tanich 
Mieszkań d y s p o n o w a ł o su­
mą ogólną: 

rys. 64 
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1.285.000.000 franków 
i przyczyni ło się do powstania w 376 
gminach 

34,115 domów jednorodzinnych 
i 9.018 mieszkań w 1582 domach. 

C h c ą c przyśpieszyć powró t ś rodków 
wydatkowanych na budownictwo domów 
mieszkalnych, a przedewszystkiem uła­
twić nabycie na własność domów oso­
bom m a ł o zamożnym, Belgja zdecydo­
w a ł a w sierpniu 1922 roku udzie lać 
osobom kupującym tanie domy dla 
własnego użytku (nie dla wynajmu) 
premje w wysokośc i od 2000 do 3500 fr. 
w zależności od gminy; premja ta po­
większona jest dla rodzin — o 10% za 
k a ż d e z dwojga pierwszych dzieci i po 
20% za k a ż d e n a s t ę p n e . (Rodzina ma­
jąca 6-ro dzieci otrzyma więc premję 
podwójną) . Do premji tej dochodzi jesz­
cze premja dodatkowa, polegająca na 
zwolnieniu z wszelkich op ła t stemplo­
wych i p o d a t k ó w przy zakupie, co sta­
nowić może do 1 50% premji zasadniczej. 
Prowincje, miasto, oraz n iektóre zak ła ­
dy p r z e m y s ł o w e zas tosowa ły podobny 
system premjowy, przyczem premje te 
dodają się do premji p a ń s t w o w e j sta­
nowiąc dalsze u ł a tw ien i e przy zakupie. 
Premje prowincjonalne z reguły wyno­
szą \, Vh lub V4 premji p a ń s t w o w y c h . 
Premje gmin 100 do 4500 fr. premje 
p rzemys łowców 100 — 6000 fr. 

W a r t o ś ć d o m ó w nabywanych nie mo­
że p rzekraczać 50 — 78.000 fr. a war­
tość terenu 12 — 18.000 fr. 

Domy te nie mogą w ciągu 10 lat 
być sprzedawane, a wynajmowane tylko 
w części i to za k a ż d o r a z o w e m pozwo­
leniem w ł a d z . 

System ten da ł dobre rezultaty, gdyż 
do 30 maja 1930 r. 72.600 osób zwró­
ciło się z podaniem o premje, 48.000 
osób premje przyznano, a 33.500 premji 
w y p ł a c o n o . 

D o d a ć jednak trzeba, że pomimo 
znacznego uprzywilejowania l icznych ro­
dzin, dla których, premja dochodzi nie­
raz do /B części kosztu domu, rodziny 
te w rzadkich tylko wypadkach mają 
możność skorzystania z tych dobro­
dziejstw. 

Z 1 1 258 domów sprzedanych— 10,068 
to znaczy 89,3% zos ta ło kupione przez 
rodziny bezdzietne, mające 1 lub dwoje 

W i d a ć , że rodziny liczne nie mogą 
sobie w ż a d e n sposób pozwol ić na zby­
tek oszczędności i kapi tal izacj i . 
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Dzia ła lność Societe Nationale nie 
ogranicza się jednak do pomocy finan­
sowej. Sprawa jaknajbardziej oszczęd­
nej gospodarki p ien iędzmi pochodzące -
mi ze ś rodków publicznych, jest s tałą 
troską Stowarzyszenia. 

Trosce tej, dano wyraz przedewszyst-
kiem w opracowaniu typowych p lanów 
tanich domów, do których się stosują 
Stowarzyszenia budujące . Dalej pod 
auspicjami Stowarzyszenia Narodowego 
za łożoną zos ta ła pod nazwą Biura M a -
te r j a łów (Comptoir Nat ional de M a -
teriaux) hurtownia ma te r j a łów budowla­
nych; hurtownia wywiera bardzo po­
myślny w p ł y w na rynek ma te r j a łów, 
starając- się o zakup ma te r j a łów tylko 
w najlepszym gatunku, k tóre mogą być 
dostarczane, a czasem nawet narzucone 
do zakupu Stowarzyszeniom budującym. 
Biuio ma te r j a łów prowadzi podobnie 
jak „pomocn icze Stowarzyszenie Bu­
dowlane" (Ste Aux i l i a i r e de Construc-
tion) t akże bezpośrednią akcję budowla­
ną przedewszystkiem dla osób otrzymu­
jących wzmiankowane wyżej premje 
przy zakupie w ł a s n y c h tanich domów, 

Szymon Syrkus 

M i e s z k a n i a 

W i e l k a planowa zcentralizowana akcj-
Societe Nationale, w oparciu o inicja­
tywę poc iągn ię tych do w s p ó ł p r a c y w 
k i lku setkach organizacji lokalnych ty­
sięcy dzia łaczy, da ł a w s p a n i a ł e rezulta­
ty — ilość m i e s z k a ń nowozbudowanych 
stanowi przesz ło 3% ilości mieszkań 
w Belgji , co n i ewą tp l iw ie w znacznym 
stopniu z ł agodz i ło kryzys mieszkaniowy; 
dzięki premjom oko ło 50.000 rodzin (na 
1.977.083 gospodarstw w Belgji) s t a ło 
sią właśc ic ie lami w ł a s n y c h domków. 

Nieda leką już jest chwila , że nie bę ­
dzie w Belgji pozbawionych w ł a s n e g o 
mieszkania, mieszka jących ką tem. 

Jednak wiele jeszcze jest takich, k tó­
rych mieszkania są nieodpowiednie. 

Rozwal i ć mury w których kryją się nory 
mieszkalne, zburzyć niezdrowe dzielnice, 
s tworzyć na ich miejsce nowe, p iękne 
osiedla — to wielkie zadanie do które­
go w pe łne j ś w i a d o m o ś c i celu, w opar­
ciu o znaczne środki i o rganizac ję za­
biera się teraz Societe Nationale. 

Ilustracje od N-ru S7-67 przedstawiają objekty budowani1 

z pomocą Stowarzyszenia Narodowego łanich Mieszkań. 
57. Miasto—ogród ,,h'loreal", 58. Vervier, 69. plac Cardinal 

Men'er, 60. Verviers, 61. Vacreghcm 62. Miasto ogród Kapt-,-
Icocld. Saint Lambert, 63. St. Nicolas pod Ijege 
64. Audcrghem. 05. ulica Voudric Augleur. 66. Ostenda. 

n a j m n i e j s z e 
O. H a e s l e r a 
w Kassel i w Ce l l e 

O k ł a d k a N-ru 8/1930 „Domu, Osiedla , 
Mieszkania" odnosi się do jednego z naj­
ciekawszych e k s p e r y m e n t ó w niemieckie­
go budownictwa ma łych mieszkań . Ilu­
struje ona zasadniczą myśl rozplanowania 
mieszkań 1-ej serji budowy osiedla 
Rotenberg w Kassel w stosunku do 
sprawy F I N A N S O W A N I A ich. Teo­
dor Toepl i tz w artykule p.t. „ K t m o r n e 
a dochody" objaśn i ł pokró tce plan tego 

osiedla. Przedewszystkiem zaś, jak sam 
tytuł art\ kułu jego wskazuje, zajął się 
z rea l izowaną w Kassel zasadą sfinanso­
wania budowy ma łych mieszkań drogą 
pożyczki ulgowej, oprocentowanej w sto­
sunku 1% rocznie, k tó re j w y s o k o ś ć jest 
wprost proporcjonalna do ilości g ł ó w 
rodziny, dla k tóre j mieszkanie jest prze­
znaczone, odwrotnie zaś proporcjonalna 
do d o c h o d ó w . 

*) P r o p a g a n d ą w a l k i z najgorszymi mie szkan i ami zajmuje s ię in tensywnie . .L igne Nat iona le 
Be lge contrele tandis"; ostatnio wydana przez t ę l igę k s i ą ż e c z k a : ,,Et les tendis" daje jako wykazan ie 
p o z y t y w n e opis b u d o w a n y c h w Ho land j i s c h r o n ó w m i e s z k a n i o w y c h dla n a j s ł a b s z y c h ekonomiczn i e 
i najmniej u s p o ł e c z n i o n y c h warstw l u d n o ś c i . 
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Dziś chcemy zaznajomić czyte ln ików 
D. O . M . bliżej z planami i konstrukcją 
k tó re charakterystyczne są dla pracy 
O T T O H A E S L E R A , zat rzymując się na 
budowanem obecnie pod auspicjami 
Reichsforschungsgessellschaft fur Wi r t -
scliaftlichkeit im Bau-und Wohnungs-
wesen osiedlu na Blumlagerfeld w Cel le . 
O m ó w i m y także ustosunkowanie się 
niemieckiej opinji fachowej do tych 
śmia łych i konsekwentnych realizacyj, 
zwłaszcza że pod wieloma wzg lędami 
przypomina nam ono rodzime nasze 
stosunki. 

Osiedle Rotenberg p r z e w i d y w a ł o trzy 
zasadnicze typy mieszkań w stosunku 
do możnośc i p ła tn icze j lokatora. 
Każdy z tych t y p ó w rośnie propor­
cjonalnie do ilości c z łonków rodziny. 

Broszura Haeslera „ Z u m Problem 
des Wohnungsbaues" (Reckendorfverlag, 
Berlin 1930). podaje a posteriori C Y F R Y 
statystyczne wykazu jące bezpodsta­
wność krytyk, k tó re a priori u w a ż a ł y 
za n i emoż l iwe os iągnięcie niskiego ko­
mornego przy stosowaniu Haeslerowskie-
go systemu planu i konstrukcji, opartego 
o w y s o k o w a r t o ś c i o wą t echn ikę . T y m ­
czasem o k a z a ł o się, że w ła śn i e dz ięki 
zastosowaniu nowej techniki budowni­
ctwa stalowego z d o ł a ł Haesler tak swój 
plan z rea l i zować , że w rezultacie komor­
ne, os iągnię te przy wynajmie mieszkań 
na Rotenberg w Kassel , c a łkowic i e 
niemal odpowiada prel iminarzowi. W g . 
tabeli podanej w N-rze 13! 1930 ,,Stein, 
Ho lz , Eisen" komorne (przeliczone na 
z ło te) wynosi: 

i zba mieszkań T Y P Ilość łóżek Pow. użytk. Komorne mies ięczne 

Parter i III p. I i II p. 
o 

m - zł. zł. 

8 I 2 36,13 63.60 69,96 
8 II 2 41,53 69,96 76,32 

12 III 2 45,71 76,37 84.80 

8 I 3 44,97 80,56 86,92 
16 II 3 51,59 89,04 97,52 
24 III 3 57,45 99,64 108,12 

16 I 4 49,50 89,04 95,40 
24 II 4 54,67 97,50 106,— 
20 III 4 63,81 I 12,36 120,84 

8 I 5 58,56 1 0 6 , - 1 14,48 
24 II 5 67,04 1 18,72 129,32 

8 III 5 75,79 133,56 144,16 

16 I ): I. 63,20 1 14,48 125,08 
16 II 6 72,?2 127,20 139,92 
8 III 6 82,13 144,16 156,88 

T e n rekordowy rezultat, k tóry dowo­
dzi , jak daleki jest Haesler od utopij 
w realizowaniu swoich myśli , sk łoni ł 
miasto Cel le do powierzenia mu pro­
jektu i przeprowadzenia budowy osiedla 

o mieszkaniach N A J M N I E J S Z Y C H . 
Pisma donios ły o tern w począ tku czer­
wca . Dowiedz ie l i śmy się, że osiedle to, 
przeznaczone dla na js łab ie j u p o s a ż o n y c h 
warstw ludności , s k ł a d a ć się b ę d z i e 
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z mieszkań o komornem jeszcze niższem 
niż w Kassel , a mianowicie: zł. 44,52; 
zł. 55.12; zł. 63.20, mies .zależnie od i lości 
łóżek: 2; 4 i 6. M i m o tak niski jak na 
niemieckie stosunki czynsz, przeprowa­
dzić umia ł H E A S L E R i w tern osiedlu 
swój program techniczno-mieszkaniowy, 
sytuacyjny, hygieniczny i konstrukcyjny. 
Dnia 16 czerwca 1930 r. r ozpoczę to 
m o n t a ż szkieletu stalowego, a gdy we 
wrześniu og l ąda ł em b u d o w ę osiedla 
w Cel le , szkielet ca łe j I-ej serji i by ł już 
ukończony . 

Reichsforschungsgessellschaft traktuje 
b u d o w ę osiedla tego jako stację do­
świadczalną . Codz ień za równo na bu­
dowie, jak i w warsztatach dokony­
wane są zdjęcia ^fotograficzne i ma-
terjały te są "w miarę pos t ępu robó t 
publikowane. U w a ż a m y za swój obo­
wiązek p o d z i ę k o w a ć kierownictwu bu­
dowy w Kassel i Cel le w osobach 
Inż. Inż. Pa lma i Mullera za daleko 
idącą uprze jmość w zaznajomieniu nas 
z biegiem robót , a także za użyczenie 
fotografij i rysunków. Rezultaty, osią­
gn ię te przez H A E S L E R A , a przede-
wszystkiem T A N I O Ś Ć budowy będą dla 
nas u ł a tw ien i em w propagowaniu no­
wych s p o s o b ó w budowania. 

Osiedle w Cel le pos łuży nam jako 
przykład , i lustrujący wszechstronnie 
haes le rowską koncepc ję m a ł e g o miesz­
kania, którą każda jego realizacja bez­
kompromisowo i konsekwentnie wciela 
w życie. Na p rzyk ładz ie tym w i d a ć 
jasno, jakie czyste pod k a ż d y m wzglę­
dem rezultaty daje zdecydowany i doj­
rzały świa topog ląd architekta na zasa­
dnicze czynniki budownictwa mieszka­
niowego: sytuację , hygienę , technikę 
mieszkania, konst rukcję i . . . . s p r a w ę f i ­
nansową, od k tóre j dziś już nie wolno 
się nam o d ż e g n y w a ć . Oczywiśc ie , że 
koncepcja Haeslera nie jest panaceum 
na wszystkie bolączki , którą na leży 
ś lepo n a ś l a d o w a ć . 

I. S Y T U A C J A 

rys. 68 

Haesler przyjmuje z a s a d ę zabudowania 
linjowego i chce z a p e w n i ć mieszkaniom 
w ciągu c a ł e g c d n i a " n a ś w i e t l e n i e s łoń­
cem. Pokoje sypialne umieszcza od 
wschodu, pokoje mieszkalne z aneksami 
od zachodu j — w rezultacie otrzymuje 
sytuację NS , którą poleca od wielu lat 
i od k tóre j nie us tępuje . 

Osiedle na Blumlagerfeld budowane 
jest na gruntach tanich — I m -i kosztu­
je 2 zł. 12. Dzięki z różn iczkowaniu 
ulic na drogi mieszkalne i arterje ko­
munikacyjne, k tó re zredukowane są do 
m o ż l i w e g o minimum, koszt uzbrojenia 
terenu w y p a d ł zaledwie 2 zł: 88 na 
1 m. k w . Razem 1. m. kw. kalkuluje 
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się zł: 5. —, to też miasto m o g ł o sobie 
pozwol i ć na zbytek bardzo szerokiego 
rozstawienia linij zabudowania; 63 m, 
od domu do domu. K a ż d e mieszka­
nie d o p e ł n i o n e jest og ródk iem o pow. 
140 m. k w . 

Jeżeli „ t y p e m " nazwiemy koncepc ję 
formy M I E S Z K A N I A , którą w s łusznem 
pod w z g l ę d e m funkcjonalnym zestawie­
niu odmien iać można bez reszty przez 
wszytkie przypadki ilości łóżek, to pla­
ny H A E S L E R A za równo w Kassel , jak 
i w Celle w zupe łnośc i odpowiada ją tej 
definicji. 

W osiedlu w Cel le wprowadza Haes-
ler tylko 2 typy, z k tórych każdy stoso­
wany jest w trzech wie lkośc iach : 2-łóż-
kowy; 4- łóżkowy; 6- łóżkowy. T y p I-y, 
rys. 68, w y p o s a ż o n y w meble wbudowane, 
przeznaczony jest dla rodzin, nieposia-
dających w ł a s n e g o urządzenia . T y p II 
rys. 69 mebli wbudowanych nie posiada, 
jest więc odpowiednio większy, aże­
by pomieśc ić niestandaryzowane me­
ble, k tó re pos iadają lokatorzy. Komor ­
ne w obu typach jednakowe, gdyż 
koszt wbudowanych mebli w typie I 
r ó w n o w a ż y się kosztem większej kuba­
tury typu II. 

Koncepcja Haeslera sfunkcjonalizowa-
nia mieszkania nie jest bynajmiej czemś 
sztywnem i sztucznem — na przykła ­
dach Cel le i Kassel widzimy, że jest 
ona w ł a ś n i e bardzo elastyczna i że 
przy każde j N O R M A L N E J ilości ł óżek 
daje w rezultacie plan przejrzysty i 
dobry pod w z g l ę d e m techniki mieszka­
nia. Nie będz i emy s z c z e g ó ł o w o o p i s y w a ć 
samych p l a n ó w na str. 14 i 15 są one zre-
produkowane i każdy m o ż e je d o k ł a d ­
nie p rzes tud jować . Z w r ó c i m y tylko uwa­
gę na charakterystyczny szczegół : zmien­
ną wie lkość pokoju mieszkalnego, k tó ­
ry rośnie proporcjonalnie do ilości ka­
bin sypialnych. 

Plan, wprowadzony w Kassel i w Cel le 
przewiduje d o k ł a d n i e s p o s ó b dz ia łan ia 
„ m e c h a n i z m u " mieszkania i zgóry zak ła­
da racjonalne rostawienie mebli , zmie­
rzające do jaknajsprawniejszego funkcjo­
nowania ca łośc i . C z y to w typie 1, gdzie 
meble są wbudowane, czy to w typie II, 
przeznaczonym dla rodzin, posiadają­
cych w ł a s n e urządzen ie , myśl architekta 
narzuca lokatorom s p o s ó b u ż y t k o w a n i a 
mieszkania. Z w i e d z a j ą c osiedle Roten-
berg, w c h o d z i ł e m na chybi trafi do 10 
z górą mieszkań i p r z e k o n a ł e m się na­
ocznie, że te minimalne na planach 
mieszkania są D U Z E , dzięki w ł a ś c i w e ­
mu rozstawieniu sp rzę tów. O c z y w i ś c i e , 
z pokoju mieszkalnego, g ł ębok i ego na 
3 m., można z ł a twośc ią zrobić K O R Y ­
T A R Z , jeżeli pod ścianą podłużną usta­
wić g łębok i kredens, k a n a p ę lub inny 
duży sprzęt . A l e lokatorzy haeslerow-
skich mieszkań M U S Z Ą u s t a w i a ć kre­
dens pod ścianą poprzeczną i dzięki te­
mu mają w pokoju mieszkalnym swo­
b o d ę poruszania się. 

111. K O N S T R U K C J A 

R ó w n i e konsekwentnie, jak pod wzglę­
dem sytuacji i techniki mieszkania roz­
wiązuje H A E S L E R s p r a w ę konstrukcji, 
os iągając , jak już zaznaczy łem, najniż­
sze koszty budowy przy stosowaniu 
w y s o k o w a r t o ś c i o w y c h m a t e r j a ł ó w bu­
dowlanych. 

Funkcja dźwigania i izolacj i zostaje 
odseparowana zasadniczo (patrz P R A -
E S E N S No . 2; str. 16). Na izolację 
c iep ło — i z imno-chronną p o ł o ż o n y jest 
specjalnie mocny nacisk ze wzg lędu na 
obniżenie kosztu eksploatacji mieszka­
nia. A ż e b y przyszły lokator nie obcią­
żał zbytnio swego szczup łego budże tu 
wydatkami na opa ł , stosuje H A E S L E R 
w C E L L E śc ianę zewnęt rzną o prze­
wodnictwie cieplnem r ó w n e m przewod­
nictwu muru z cegły o grub. 85 cm. 
Śc iana ta s k ł a d a się z p ó ł cegły pusta­
kowej, ocieplonej war s twą tektonu grub. 
6 cm. Śc iana taka posiada bardzo nis-
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kie przewodnictwo cieplne, ale nie jest 
dostatecznie w y t r z y m a ł a , ażeby nosić 
c iężar s t r o p ó w i wymaga szkieletu że­
laznego nawet przy tak niewielkich wy­
sokośc i ach (2 kondygnacje, k a ż d a po 
2 m. 60 w świe t l e ) . 

Szkielet że lazny p o m y ś l a n y jest bar­
dzo ekonomicznie z profi l i normalnych 
teowych, dwuteowych i k ą t o w n i k ó w . 
Zasada: obc iążenia nie są skoncentro­
wane na s łupach i podc iągach , ale odra-
zu przenoszą się na ł a w ę fundamentową, 
p o n i e w a ż konstrukcja s k ł a d a się z sze­
regu ram, rostawionych co 85 cm. (wy­
miar ten pochodzi z ujednostajnionego 
wymiaru okien, drzwi, łóżek, szaf i t. p.). 
(rys. 4). P ionowe części ram z łożone są 
z d w ó c h k ą t o w n i k ó w 30 60 60,5 mm. 
i 30/60/7 mm. k a ż d a — rozstawienie 
k ą t o w n i k ó w wynosi 24 mm. K ą t o w n i ­
k i z e ś r u b o w a n e są ze sobą na 24 mm. 
w k ł a d k a c h (rys. 72) i p o ł ą c z o n e wzd łuż 
c iąg łemi ką town ikami 50/50/5 mm. wzgl . 
50 50 6 mm. W parterze i p ię t rze 
ką townik i te biegną w dolnym poziomie 
p o d ł o g i parteru i ostatniego stropu, zaś 
ką townik , leżący na fundamencie i bie­
gnący w dolnym poziomie p o d ł o g i prze­
nosi obc iążenia na fundament. S łupy 
osadzone są w uprzednio wywierconych 
w fundamentach otworach i zalane 

rys. 70 

rys. 71 
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rys. 75 rys. 72 
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betonem przyczem zabezpieczenie słu­
p ó w od zmian atmosferycznych stano­
w i od zewną t rz warstwa pó ł ceg ły dziu­
rawki — od w e w n ą t r z zaś 6 cm tekto-
nu (rys. 73) 

S łupy biegną przez dwie kondygnac­
je od p o d ł o g i parteru do dachu. 

Do osadzenia okien i drzwi przewi­
dziano odpowiedniej grubośc i ką towni ­
k i , do k tó rych przymocowane będą fu­
tryny, i ok ł adz iny . 

Belki stropowe nad p iwnicami i par­
terem składają się na zmianę to z jed­
no — to z d w u t e n ó w e k N o . 10, w celu 
u ł a tw ien i a wsuwania pomiędzy konst­
rukcję stropu płyt z bimsbetonu (rys. 74) 
B e l k i stropowe nad os ta tn ią kondygna­
cją składają się już wyłączn ie z dwu­
t e n ó w e k N P 10, p o n i e w a ż p ły ty mo­
gą być usuwane z boku (rys. 75) 
W zewnę t rzne j części konstrukcji gór­
na i dolna p ó ł k a be lk i stropowej jest 
wyc ię ta , a ś rodnik przechodzi przez 
24 mm. rozstaw k ą t o w n i k ó w w s łupach 
p ionowych z k t ó r e m i jest z e ś r u b o w a n y 
na odpowiednich w k ł a d k a c h (rys. 76,) 
po łączen ie belki stropowej ze s ł upem 
ś r o d k o w y m odbywa się w analogiczny 
s p o s ó b , tylko że łącznik wzd łużny jest 
tu zbędny (rys. 77). 

rys, 75 ryst 77 



rys. 78 Szkielet stalowy osiedla w Kassel 

Poniże j podajemy t abe lkę wagi kon­
strukcji że laznej i ceny jej (przeliczo­
nej na z ło te ) w stosunku do typu miesz­
kania, I m. kw. pow. uży tkowe j i 1 m, 

kub. obudowanej przestrzeni. Przeko­
namy się, jak ekonomiczny jest system 
stosowany przez Haeslera. 
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I V . OPIN.JA 

Przejrzyjmy z kolei recenzje o pracach 
H A E S L E R A . Oficjalny organ niemiec­
kiego B, D . A . , ,Baugilde" podaje regu­
larnie objektywne sprawozdania z prze­
biegu budowy, podawane przez Reichs-
f orschungsgesellschaf t z c a ł y m szeregiem 
ilustracyj, pochodzących z codziennych, 
zdjęć na placu budowy i w warsztatach 
Stein, H o l z , Eisen", o p r ó c z tych samych 
k o m u n i k a t ó w , z k tórych i my zresztą 
w niniejszym opisie korzystamy, podaje 
a r tyku ły i wzmianki krytyczne, zajmując 
zdecydowane stanowisko wobec prac 
H A E S L E R A . Redaktor VoIckers, krytyk 
rzeczowy, wnik l iwy, i objektywny, mó­
wiąc o osiedlu Kassel i z a p o w i a d a j ą c 
Cel le , pe ł en jest entuzjazmu, Sam się 
widocznie zdziwił , że z pod jego tak 
ostrego zwykle p ióra wychodzą tym 
razem same p o c h w a ł y , skoro t łus tym 
diukiem dodaje: „proszę najusilniej 
ażeby w powyższych wywodach nie 
d o p a t r y w a ć się żadnych frazesów, ża­
dnych pochlebstw ani przesady. Trzeba 
U Z N A Ć , ze chodzi tu istotnie o zdobycz 
zupe łn ie wyją tkową, k tóre j osądzenie 
wymaga g ł ę b o k i e g o zastanowienia i k tó­
rej objąć nie można oderwanemi kry­
tykami, d o t y c z ą c e m i bądź planu, bądź 
t eż techniki, czy urbanistyki". 

I ja również , zwiedza jąc jesienią r. ub. 
osiedla pod Kassel i Celle nie mogłem 
oprzeć się wrażen iu , że istotnie doko­
nane z o s t a ł o dz ie ło śmia łe , konsekwen­
tne, g ł ę b o k o p rzemyś lane pod wzg lę ­
dem hygieny, techniki mieszkania, kon­
strukcji, urbanistyki — dzie ło , w k tó -
rem ś w i a d o m a n ieus tęp l iwość architek­
ta z jednej strony, a sprzyjające warunki 
finansowe i zrozumienie u klienta z dru­
giej strony da ły jako rezultat d o s k o n a ł e 
i p i ę k n e mieszkania o komornem, od-
p o w i a d a j ą c e m możnośc i p ła tn icze j przy­
szłych l o k a t o r ó w . 

T e n rezultat, do k t ó r e g o wszyscy dą­
żymy, i k tó ry os iągnąć jest tak bardzo 
trudno, nie zna laz ł jednak w Niemczech 
dostatecznego zrozumienia. K t o , znając i 
cen iąc prace Haeslera, zechce przeko 
nać się, że nikt nie jest prorokiem we 

w ł a s n y m kraju, niech przejrzy choćby 
N-ry 7i 9 1930 dość rozpowszechnionego 
czasopisma „Die Wohnung" , zawiera jące 
atak na Kassel i Cel le pióra pp, Hansa 
Wernera von Voig t s Rhetza i Hansa 
Gerlacha. Na pewno nasunie mu się 
analogja z... ciocią, co to siedzi na ka­
napie i ma za z łe . 

Pan Hans Werner von Voig ts -Rhetz , 
jak sam przyznaje, nie zna w naturze 
żadnej pracy H A E S L E R A , pon ieważ 
jednak widz ia ł inne mieszkania o po­
dobnej kwadraturze, ma H A E S L E -
R O W I za złe. A co? 

Oczywiśc i e przedewszystkiem to, że 
dla ogó lnych k o s z t ó w budowy w C e l ­
le uzyskano pożyczkę ulgową, opro­
c e n t o w a n ą w stosunku 1% rocznie, 
k tóra to pożyczka os iągnię ta jest z nad­
wyżki przedwojennego komornego. T o 
jest pierwsza wina Haeslera. Dalej ma 
on za z łe , że miasto za tanio obl iczyło 
koszt terenu. Ze dzięki zredukowaniu 
arteryj komunikacyjuych koszt zbrojenia 
ulic w y p a d ł tylko 2 zł. 88 za 1 m. kw. 
to już napewnoHaesller winien, zwłasz­
cza, że w Berlinie i tereny surowe 
i zbrojenie jest o tyle droższe . Z e dzięki 
tak niskiemu kosztowi terenu uzbrojo­
nego miasto Cel le z d e c y d o w a ł o się roz­
luźnić z a b u d o w ę i p o z o s t a w i ć m i ę d i y 
linjami zabudowania ogródki , to znów 
wina Haeslera, boć przecież w Berlinie 
takie marnotrawstwo b y ł o b y nie do po­
myś len ia . A już napewno Haesler za­
winił , że robocizna jest w Cel le o tyle 
tańsza , niż w Berlinie. Przytem miesz­
kania za m a ł e , wanien za m a ł o , okna 
za duże , kuchnie za ciasne (6 o s ó b nie 
m o ż e się po ruszać w kuchni-aparacie, 
obl iczonym na ruchy jednej p r a c u j ą c e j 
kobiety), sytuacja fatalna i t.p. i t.p. K o ń ­
cząc li tanję swoich prentensyj, proroku­
je p. Voig t s -Rhe tz masowy exodus z 
d o m ó w H E A S L E R A 

Druga ciocia , „mająca H A E S L E R O -
WI za z ł e " , p. Hans Ger lach , tern się 
tylko różni od swego p r z e d m ó w c y , że 
posiada aparat fotograficzny, k tó rym 
w „dzień deszczowy i ponury" jak umia ł 
najniekorzystniej s fo togra fowa ł osiedle 
Rotenberg, a ż e b y p rzekonać czyte ln ików, 
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jakiej to straszliwej zbrodni przeciw 
jego (p. Gerlacha) p o g l ą d o m o planie, 
urbanisty :e, konstrukcji i t. p. ośmiel i ł 
się H A E S L E R dopuśc ić . T y l k o że 
eksperyment ten nie uda ł się, bo na to 
żeby z osiedla Rotenberg zrobić kicz 
— jest p. Gerlach za s ł abym foto­
grafem 

Zrob i ł poprostu szereg marnych za­
mazanych, zdjęć, k tóre wywołują 
efekt wprost przeciwny jego zamierze­
niom: zmuszają czytelnika, zainteresowa­
nego przedmiotem zdjęcia, do szukania 

lepszych ilustracyj w literaturze facho­
wej. 

Zdaniem Gerlacha, w o g ó l e nie moż­
na brać na serjo architekta tego pokroju, 
co Haesler, i zdrowa ludność niemiec­
ka nie da się o tuman ić temu fa łszywe­
mu prorokowi. P. Gerlach kończy swój 
a r tyku ł ponurą wizją; puste domy na 
Rotenberg wołają wie lk im g łosem (prze­
kręcając z łoś l iwie p iękne s ł o w a Leon i -
dasowych rycerzy): „ p o w i e d z , prze­
chodniu, Sparcie, żeś nas tu widz ia ł 
umar łych w e d ł u g rozkazu prawa". 

/•i/s. 79 O. HAESLER — Osiedlu Rotenberg 

D r z e w a w z i m i e 

Dla mie szkańców miasta zima to okres, 
kiedy życie zamyka się w ramach bu­
d y n k ó w . Przy pracy, odpoczynku, czy 
zabawie, zawsze jes teśmy zamknięc i 
w czterech ciasnych śc ianach . Po la , lasy, 
ogrody znikły z naszej pamięc i . K t o nie 
jedzie na narty w góry, ten podczas z i ­

mowych mies ięcy nie wie nic o życiu 
przyrody, a nie jest p rawdą utarte zda­
nie, że w zimie na polu czy w ogrodzie 
„wszys tko w y m a r ł o " . Prawda, niema 
k w i a t ó w , róże śpią pod przykryciem 
liści, trawa zżó łk ła , ' z szarza ła . Zosta­
ły jednak drzewa w ca łe j swej zimowej 

20 



krasie. Iglaste nie s t raci ły nic z letniego 
uroku: soczystą, ciemną zielenią uroz­
maicają opus tosza ły krajobraz. Jak pięk­
nie wyg ląda świerk b łęk i tny na b i a łym 
śniegu — ileż odmian jodeł i sosny stroi 
nasze ogrody rozmaitością ksz ta ł tu , bo­
gactwem odcieni. Między niemi drzewa 
l iściaste, dobrze znane z lata. Wtedy 
by ły tylko t ł em dla barwnego kobierca 
kwia tów, potem na jesieni zapa l i ły się 
ogniem ostatnich żalów, dziś zrzuciły 
zielone sukienki. Nagie i jak zas tygłe 
s tanę ły w oczekiwaniu wiosny. W ty­
s iącznych p ą k a c h tają ukryte życie — łą­

czony czarnemi punktami p ą k ó w okrył 
się niemal ca ły skrzydlakami o w o c ó w . 
Kasztan dumnie wyc iąga ku górze 
wzniesione ga łązki . Pąk i ma tak b ły­
szczące i lepkie, jakby dziś jeszcze mia ły 
się rozwinąć , dla tego nie m o g ę spoj­
rzeć na niego, żeby nie myśleć o wiośnie . 
Stara akacja to zamorska dama; del i­
katny wachlarz jej ga łęz i strojny w ciem­
ne łuszczyny o w o c ó w przypomina ja­
pońsk ie rysunki. Można jej za to d a r o w a ć , 
że w lecie śmieci w o k o ł o nasionami, 
że się późno rozwija, a na jesieni nie 
jest z łocis ta tylko brudno-zielona. M o -
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tern wzros łe l is tki , k tóre pierwszy pro­
mień s łońca obudzi. Odsłania ją nam 
swój ksz ta ł t istotny, swą duszę ukrytą 
w lecie pod osłoną liści — a my prze­
chodzimy oboję tn i nie wznosząc oczu 
do góry, gdzie tai się p iękno ga łęz i . 

Oto stoją w majestacie prawdy wy­
smukłe gotyckie topole, roz łożys te l ipy, 
powiewne brzozy, dęby silne w k a ż d y m 
wygięc iu konara. Szary, bezs łoneczny 
i bezśn ieżny dzień jest jakby stworzony 
dla pokazania ich uroku. N a jednostaj­
nym tle nieba rysują się najdrobniejsze 
szczegóły . K o r o n k i leszczyny poprzety-
kane są gdzieniegdzie pąkami w y d ł u ż o ­
nych k o t k ó w . Jesion p ł aczący , pozna-

drzew jakby się ws tydz i ł nagośc i wobec 
iglastych braci, jak m o ż e tak okrywa 
wiotkie ga łązki w ę z e ł k a m i p ą c z k ó w 
i kulami szyszek. Lecz najpiękniejszą 
jest brzoza, otulona w gazę wiotk ich 
ga łęz i , b łyszcząca bielą kory. O ś p i e w a -
na tysiąc razy, opisana wierszem i pro­
zą, nie znudzi się mimo to, nie opatrzy. 
Jest zawsze p iękna w każde j porze roku, 
zimą jednak żadne drzewo nie stanowi 
dla niej konkurencji. Przyjrzyjcie się 
tylko! 

C a ł y ten bogaty świa t k sz t a ł t ów nie 
jest bezbarwny. W najbardziej szary 
deszczowy dzień zimy błyszczą szma-
ragdowo mchy na korze, gamą bronzo-
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wych odcieni lśnią ga łęz ie . N a k a ż d y m 
pąku, na każde j ga łązce w krzywem 
zwierciadle kropl i wody odbija się świa t . 
O wczesnym zimowym zachodzie, wszyst­
ko to zlewa się w liljową szarość , kolo­
ryt bajkowych k ra jobrazów z ilustracji 
Dulac 'a . Cóż dopiero wtedy, kiedy roz­
poczynają się prawdziwe czary zimy: 
kiedy przychodzi szron. K a ż d a ga łązka 
ubiera się w sza tę z b ry lan tów. K a ż d a 
jest ważna , lśniąca i b łyszcząca . Drzewa 
nabierają lekkości , na skrzydłach b ia łych 
zdają się unosić w górę . Ogród jest do­
s łownie „jak z bajki" trudno komukol­
wiek dać pa lmę p ie rwszeńs twa . Z w y ­
kły dzień z imowy ods łan ia bezl i tośnie 
wszystkie skazy drzew: z łamaną gałąź , 
źle rozwiniętą koronę . Szron upiększa 
wszystko, każden patyk krzywy na­
biera uroku. Takie czarowne chwile 
trzeba ł a p a ć , czasem godzina s łoń-

r//s, 81 

ca stapia całą dekorac ję . Przycho­
dzą za to nowe dziwy: śnieg. Nie 
trzeba go wiele — mniej niż na sa­
neczki dla dzieci, aby p o k a z a ć ca­
łe p iękno drzew. T u podkreś l i ł wygięc ie 
ga łęz i , tam po łoży ł t rochę biel i ko ło 
najgrubszego konara i już dekoracja 
zmieniona. Z n i k ł y kolorowe mchy—bar­
w y s t rac i ły znaczenie — uwypukla się 
p iękno ksz t a ł tów. Oto nowy wyraz przy­
bra ły gałęz ie włosk ich o rzechów. Szpaler 

grabowy wczoraj był nieco monotonny 
w swej szarości , dziś zmieni ła go do 
niepoznania wiotka b i a ł a linja na każ­
dym pniu. 

Śnieg pada dalej, nie dość mu tej de­
likatnej roboty. Zasypuje całą ziemi<;. 
Przygina do ziemi cienkie ga łęz ie , gru-
bemi poduszkami k ładz ie się na sosnach 
i świe rkach . K i e d y po dniu zadymki za­
świeci s łońce , jest tak samo czarodziejsko 
b ia ło jak w czasie szronu. T y l k o ko­
ronki zos ta ły zas tąp ione przez w a t ę 
i drzewa za t rac i ły lekkość . Ogród zape ł ­
nił się, zacieśni ł . Gdzie luźno s ta ły sku-
piny, teraz jest zwarta masa. G ó r y i do­
liny po tworzy ły się z drobnych n ie rów­
ności . 

K i e d y po paru dniach przyjdzie odwi lż 
i niepokalana b ia łość zamieni się w czar­
ne b ło to , w ogrodzie nie będzie brzydko. 
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Radośn ie i wiosennie zalśnią mokre pnie, 
odbijając w tysiącu ka łuż swe ga łęz ie . 
Powtarza się tak wiele, wiele razy 
w ciągu zimy i za k a ż d y m przejściem 

od deszczu do mrozu tysiąc ukrytych 
wśród drzew piękności czeka aby, je 
zna leźć . 

J. T. 

K R O N I K A 
5. Syrkus 

I I I M I Ę D Z Y N A R O D O W Y K O N G R E S 
A R H I T E K T U B Y N O W O C Z E S N E J 

B R U K S E L A 2 5 — 3 0 / X l lt)3<) 

Organizacja „ L e s Congres Internationaux 
d* Arch i t ec tu re M o d e r n ę " koncentruje nie tyle 
l u d z i , ile szereg idaj nowoczesnego b u d o w n i c t w a , 
k o o p t u j ą c w p o s z c z e g ó l n y c h krajach grupy k tó re 
ideje te w czyn w p r o w a d z a j ą . 

C a ł y szereg a r c h i t e k t ó w , n a l e ż ą c y do . . M i ę d z y ­
na rodowych K o n g r e s ó w A r c h i t e k t u r y N o w o c z e s ­
nej" szuka popros tu pewnej w s p ó l n e j drogi d la 
r o z w i ą z a n i a p a l ą c y c h p r o b l e m a t ó w b u d o w n i c ­
twa s p o ł e c z n e g o . L u d z i e c i , mają w s p ó l n e d ą ż e ­
nia i podobne nastawienie u m y s ł u — jednak 
warunk i , w k t ó r y c h pracują , są tak rozmaite w 
r ó ż n y c h krajach — że k i l ko l e tn i a praktyka w s p ó ł ­
pracy m i ę d z y n a r o d o w e j w y k a z a ł a , że I D E J E , 
reprezentowane przez t ę o r g a n i z a c j ę , o b e j m u j ą 

C A Ł O K S Z T A Ł T z a g a d n i e ń a r c h i t e k t ó r y naszych 
c z a s ó w . 

P rzeb iegn i jmy m y ś l ą tematy p o s z c z e g ó l n y c h 
k o n g r e s ó w , a ż e b y o t r z y m a ć r o z w o j o w ą linję 
pracy. Jeszcze wtedy, gdy m y ś l s tworzenia m i ę ­
dzynarodowej o rgan izac j i a rchi tektury nowoczes­
nej k i e ł k o w a ł a za ledwie w awangardowych gru­
pach p o s z c z e g ó l n y c h k r a j ó w , d a ł s ię w ca ł e j Euro ­
pie z a u w a ż y ć mocny ruch . .kons t ruk tywis tyczny" : 
technika w y w i e r a ć z a c z ę ł a silny w p ł y w na archi ­
t e k t ó w , w g r y z a j ą c s i ę w d o m i n u j ą c e p o d ó w c z a s 
w papierowej niestety archi tekturze idee prze* 
s t rzenno-plastyczne. T a kont ro la t echn ik i o ż y w i ł a 
p l a s t y k ę , d a j ą c jej zd rowy k o ś c i e c . 
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P o z jeźdz ie u pani H e l e n ę de Mandrot w L a 
Sarraz. k t ó r y b y ł U K O N S T Y T U O W A ­
N I E M się k o n g r e s ó w jako oficjalnej instytucji , 
o d b y ł s ię p ie rwszy zjazd d e l e g a t ó w w B a z y l e i , 
na k t ó r y m w y t k n i ę t y z o s t a ł program pracy: Po­
wietrze, dźwięk, ciepło, światło. — P o s t a n o w i l i ś ­
my z a p r z ą c do w s p ó ł p r a c y juź nie tylko s t a t y k ó w 
— ale lekarzy , h y g j e n i s t ó w , i n ż y n i e r ó w sani­
tarnych, e l e k t r y k ó w i t . p . a ż e b y niezaprzeczalne 
prawo c z ł o w i e k a do po w ietrza, s ł o ń c a , c i e p ł a 
i spokoju nie b y ł o w projektach obchodzone 
mniej lub w i ę c e j sumarycznie , lecz by te kardy­
nalne c z y n n i k i ż y c i a i zd rowia u jąć w karby 
O B L I C Z E Ń naukowych i s k o ń c z y ć raz na 
zawsze z l i ty lko intuicyjnem i przypadko-
w e m proje k towan iem. 

T e m a t e m kongresu we Frankfurcie , o k t ó i y m 
p i s a ł e m w r. ub, w Nrze D . O . M , m i a ł o b y ć 
„ m i e s z k a n i e najmniejsze" o planie, op racowanym 
w uza l eżn i en iu od d o s t ę p u s ł o ń c a , c i e p ł a , po­
wiet rza i spokoju. Referaty i ankiety, opraco­
wane przez a r c h i t e k t ó w 21 k r a j ó w w e s p ó ł z 
c a ł y m szeregiem p o w a ż n y c h s p e c j a l i s t ó w , w y ­
k a z a ł y , że dotychczas o g ó l n i e p rzy ję ty s p o s ó b 
projektowania t. z w . . . instalacyj", p o l e g a j ą c y na 
ws tawien iu w opracowan iu przez archi tekta planu 
pewnej szab lonowej i lośc i „ p i o n ó w " jest nie­
dopuszcza lny . W s p ó ł p r a c a archi tekta ze specja­
l i s tami tych wszys tk ich dz iedz in , k tó re wiążą się 
z a r c h i t e k t u r ą , rozpoczyna s ię j e d n o c z e ś n i e 
z k o n c e p c j ą t. z w . a r c h i t e k t o n i c z n ą i k o ń c z y 
się z chwi lą oddania budynku do u ż y t k u . D a l s z y 
c iąg ankiet r o z p i s a ł Corbus i e r jako u b o c z n y 
temat Kongresu w Brukse l i i temat ten, nigdy 
n iewyczerpany , jest w c i ą ż kwes t j ą O T W A R T Ą , 
do k tó re j w c i ą g a m y coraz to szersze k ręg i rze­
c z o z n a w c ó w . 

Referaty, ankiety, dyskusja i wreszcie wysta­
w a p l a n ó w mieszkania najmniejszego którą w mar­
cu r. b . m i e l i ś m y s p o s o b n o ś ć o g l ą d a ć i w W a r ­
szawie, d o p r o w a d z i ł y nas do w n i o s k u , że M I E S Z ­
K A N I E N A J M N I E J S Z E ty lko wtedy ma rac ję 
bytu , o i le s tanowi K O M o R K Ę M A K S Y M A L ­
N E G O O R G A N I Z M U , os iedla c z y miasta, z b u ­
dowanego na tych samych zasadach, k t ó r e k ie­
rują n o w y m planem mieszkania : d o s t ę p e m ś w i a ­
t ł a , c i e p ł a , powie t rza i spokoju oraz r ac jona lną 
K O M U N I K A C J Ą . W ten s p o s ó b w y ł o n i ł s i ę 
sam przez s ię temat n a s t ę p n e g o kongresu: S K U ­
P I E N I E M I E S Z K A Ń N A J M N I E J S Z Y C H w je­
d n y m organ izmie — d o m u W Y S O K I M i zwią­
zanie d o m u tego z p l anem M I A S T A . 

Z a g a d n i e n i e W Y S O K I E G O d o m u mieszkan io ­
wego r o z w a ż a n e b y ł o w B r u k s e l i — z a ś I V 
M i ę d z y n a r o d o w y Kongres A r c h i t e k t u r y N o w o ­
czesnej , k t ó r y p r awdopodobn ie o d b ę d z i e s i ę 
w r. 1932 w M o s k w i e , zajmie s i ę s p r a w ą F U N -
K C J O N A L 1 Z A C J I M I A S T A . w k t ó r e j s i ę roz­
w a ż a ć b ę d z i e zagadnien ie komun ikac j i . 

T a k w i ę c l in ja rozwojowa naszej pracy zbu­
r z y ł a g r a n i c ę m i ę d z y „ a r c h i t e k t e m " a „ u r b a ­
n i s tą" . „II nya pas d ' architecture sans Tur­
ban i sme" p o w i e d z i a ł w p r z e m ó w i e n i u s w y m 
L e C o r b u s i e r i zdan ie to wydaje s i ę nam wszyst­
k i m czems z u p e ł n i e oczywi s t em. T ę kardy­

na lną z a s a d ę p r z e p r o w a d z i ć mus imy w k a ż d y m 
z k r a j ó w , w k t ó r y c h pracujemy, a ż e b y ś c i s ł e 
zespo len ie s i ę archi tektury z u r b a n i s t y k ą w J E ­
D N Ą C A Ł O S C b y ł o d l a naszych c z a s ó w p e ł -
nem, sk rys t a l i zowanem i o c z y w i s t e m p o j ę ­
c i e m , jak to z a z n a c z y ł w swem p i ę k n e m prze­
m ó w i e n i u prezydent Kongresu s ę d z i w y prot, 
K a r l M O S E R . 

P o d c h o d z ą c do z a g a d n i e ń U R B A N I S T Y K I 
z punktu w i d z e n i a zd rowego skup ien i a standa­
r y z o w a n y c h k o m ó r e k m i e s z k a n i o w y c h , z po­
mieszczen i ami u ż y t e c z n o ś c i publ iczne j , z b a d a l i 
p o s z c z e g ó l n i referenci m o ż l i w o ś c i zabudowy 
p ł a s k i e j , ś r e d n i e j i w y s o k i e j . 

W i ę c p r zedewszys tk i em s p r a w ą k o s z t ó w . T a 
kwest ja powie rzona z o s t a ł a radcom b u d o w l a n y m 
m. Frankfurtu B O H M O W I i K A U F M A N O W I . 

O p i e r a j ą c s ię na p e w n y c h typach m i e s z k a ń 
i p e w n y c h o k r e ś l o n y c h sposobach parce lac j i 
gruntu, zbada l i a r ch i t ekc i Bohn i K a u l m a n c a ł ­
kowi te koszty budowlane d o m ó w o m i e s z k a n i a c h 
najmnie jszych przy w y s o k o ś c i domu od 1 -go 
do 14-u p i ę t e r . P o d s t a w ą badania b y ł y do­
k ł a d n e kosz torysy , w y p e ł n i o n e przez p o w a ż n e 
i d o ś w i a d c z o n e firmy budowlane . 

O to rezultaty b a d a ń B ó h m a i Kaufmana ; 
1) Jasnem jest, że k r z y w a kosztu te­

renu i uzbrojenia gruntu opada ze wzros tem 
i lośc i p i ę t e r nawet ponad 6, ale o s z c z ę d n o ś ć 
w stosunku do c a ł o ś c i k o s z t ó w b u d o w l a n y c h 
jest coraz to mniejsza . 

2) Czys te koszty budowlane w y k a z u j ą , że dom 
j e d n o p i ę t r o w y , j e że l i nawet w z i ą ć p o d u w a g ę 
lże jszą k o n s t r u k c j ę i t. p. nie m o ż e k o n k u r o w a ć 
z d o m e m o d w u lub w i ę c e j p i ę t r a c h . P r z e ­
c h o d z ą c od domu 2 p i ę t r o w e g o aż do 5-o p i ę ­
t rowego, mamy z n a c z n ą o s z c z ę d n o ś ć , k t ó r a 
zmnie j sza s ię w m i a r ę wzrostu i lości p i ę t e r . 
P o c z ą w s z y od domu 6-o p i ę t r o w e g o mus imy 
p r z y j ą ć jako z a s a d ę szkie le t ż e l a z n y , centralne 
ogrzewanie , w i n d y , i doda tkowe k l a t k i schodo­
we — to t e ż w t y m momenc ie z a u w a ż y ć s i ę 
daje s i lny wzrost czys tych k o s z t ó w b u d o w l a n y c h , 
k t ó r e jednak przy dalszym wzroście ilości 
pięter wzrastają nieznacznie. 

3) P o n i e w a ż mie szkan i a w domach w y s o k i c h 
d la rodz in z d z i e ć m i nie są wskazane, prze­
to n a l e ż y o d r z u c i ć z a b u d o w ę w i ę c e j n iż 5-o p i ę ­
t r o w ą jako N O R M A L N Ą F O R M Ę Z A B U D O ­
W Y na n i e w y ś r u b o w a n y c h w cenie terenach bu­
d o w l a n y c h . Z a s a d n i c z o d l a rodz in tych n ic 
n a l e ż a ł o b y b u d o w a ć d o m ó w w y ż s z y c h ponad 4 
kondygnac je . 

4) J e d n a k o w o ż d l a l u d z i samotnych i rodzin 
bezdz ie tnych n a l e ż y b u d o w a ć na k r a ń c a c h miast 
w y s o k i e domy mieszka lne , z w i ą z a n e z prze-
w i d z i a n e m i w p lanach regulacyjnych z i e l e ń c a ­
m i i p a r k a m i . 

5) B u d o w a 4—5-o p i ę t r o w a jest obecn ie naj-
ekonomiczn ie j sza , m imo to n ie jest ona ide-
a lnem r o z w i ą z a n i e m formy mieszkan ia , nie po­
siada b o w i e m ani zalet domu n i sk iego , ani 
t eż zdecydowan ie w y s o k i e g o . 

Delega t U . S. A . N E U T R A u w a ż a , że typ w y ­
sokiego domu mieszka lnego Jest p o d w z g l ę -
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d e m kons t rukc j i ekonomiczny , o i l e . tak jak to 
s i ę dz ie je w U . S. A . , sam proceder b u d o w y 
u lepsza s ię w c i ą ż i doskona l i p o d w z g l ę d e m 
organ izacy jnym. J e ż e l i idz ie o o s z c z ę d n o ś ć , to 
napewno nie u s t ę p u j e on domom o ś r e d n i e j w y ­
s o k o ś c i , przy z a ł o ż e n i u , że d o m y te budowane 
są o g n i o t r w a ł e , jak to b y ć powinno , a nie 
w s p o s ó b „ p ó ł o g n i o t r w a ł y " czy p r o w i z o r y c z n y , 
do k t ó r e g o ty lko zd ecy d o wan ie p ł a s k i e za­
b u d o w a n i e ma p r a w o . 

R o c z n y procen towy przyrost w i e l o p i ę t r o w y c h 
d o m ó w m i e s z k a l n y c h w A m e r y c e P ó ł n o c n e j , 
k t ó r a n a l e ż y p r z e c i e ż do k l a s y c z n y c h k r a j ó w 
d o m k ó w j ednorodz innych , wykazu je coraz to 
w y r a ź n i e j s z y wzrost k lasy l u d n o ś c i , p o t r z e b u j ą ­
cej m a ł y c h m i e s z k a ń . D l a „ t w ó r c ó w r o d z i n y " 
jednak pozostaje i teraz n i sk i dom ce lem d ą ż e ń 
— a w i ę c musi s ię r o z w i j a ć . 

P r y w a t n y spekulant budowlany tylko w ó w ­
czas interesuje s i ę t ypem w y s o k i e g o domu 
mieszka lnego , o i le idz ie o objekty bardzo 
dochodowe . W y ż s z e ryzyko , w i ę k s z e f inan-
sowo-techniczne t r u d n o ś c i w ie lk i ego p r z e d s i ę ­
w z i ę c i a budowlanego , j a k i e m jest budowa w y ­
sokiego domu, o p ł a c a s i ę p rywa tnemu speku­
l a n t o w i t y lko wtedy, o i l e w n a j w y ż s z y m 
s topniu w y z y s k a swoją d z i a ł k ę — co z archi­
tektonicznego punktu w i d z e n i a (domy w y s o k i e 
R Z A D K O rozstawione) musimy o d r z u c i ć . 

Staje s ię w i ę c jasnem. że budowa w y s o k i c h 
d o m ó w m i e s z k a l n y c h z m ie szkan i ami o n i s k i e m 
k o m o r n e m , d o m ó w , us t awionych m o ż l i w i e rzad­
ko w ś r ó d bogatych w z i e l e ń przes t rzeni , moż l i ­
w a jest j edyn ie jako w y s i ł e k w i e l k i c h s amorzą ­
d ó w lub s i l n y c h organizacyj s p o ł e c z n y c h . 

L e C O R B U S I E R w y g ł o s i ł b rawurowe p r z e m ó ­
w i e n i e , szkoda jego b ł y s k o t l i w a d ja lektyka t rac i 
bardzo przy s treszczeniu. 

Z a s a d n i c z e Z a g a d n i e n i e K o n g r e s u : „ z a b u d o ­
w a n i ska , ś r e d n i a czy w y s o k a " p o z o s t a w i ł w 
innej formie k t ó r a u ł a t w i a z a j ę c i e zdecydowane­
go s tanowiska: C z y n a l e ż y p o w i e r z c h n i ę miast 
r o z s z e r z y ć czy t eż ś c i e ś n i ć ? " 

M i a s t a s łużą do mieszkan ia i p racy . Z j a ­
w i s k o maszyny p o w i k ł a ł o s tosunki m i ę d z y p r a c ą 
a m ie szkan i em. P r z e ż y w a m y g r o ź n y k ryzys . 
C z ł o w i e k w p r z ę g n i ę t y jest w istne jarzmo, k t ó ­
re n i szczy jego c i a ł o i w p r o w a d z a do serca 
jego n i e p o k ó j . S z c z ę ś c i e u c i e k ł o . T r z e b a d a ć 
nowe s z c z ę ś c i e m i e s z k a ń c o m miast , o r g a n i z u j ą c 
z jawisko urbanizmu i mieszkan ia . M a s z y n i z m , 
k t ó r y s t a ł s i ę p r z y c z y n ą burzy, p rzynos i nam 
uwoln ien ia w postaci nowej t echn ik i . N o w a 
technika s t w o r z y ł a r e w o l u c j ę w archi tekturze: 
ta rewoluc ja p o z w o l i na n o w ą u r b a n i z a c j ę miast . 

Budu jąc domy wysok ie , b ę d z i e m y mogl i 
mocno ś c i e ś n i ć o b w ó d miasta; K w e s t j a tran­
s p o r t ó w b ę d z i e w ten s p o s ó b r o z w i ą z a n a i na 
k a ż d y m dniu z y s k a m y z n a c z n ą i lość w o l n y c h 
godzin. D o m y w y s o k i e za jmą ty lko 12/g terenu; 
u l i ce — 9° „; reszta — t. j . o k o ł o 80° 0 p l a c ó w 
mie j sk ich zamieniona b ę d z i e na pa rk i : sport, gry, 
spacer, odpoczynek . N i e m a p o d w ó r z — k a ż d e 
z ok ien otwarte na w i e l k i e przestrzenie n ieba 
i z i e l e n i . 

W e w n ą t r z b u d y n k ó w organizacja w s p ó l n y c h 
u r z ą d z e ń (sys tem hote lowy) zniesie s ł u ż b ę : 
uwoln ien ie kob ie ty . 

L e c z by m ó c z r e a l i z o w a ć te dobrodz ie j s twa 
t echn ik i nowoczesnej , n a l e ż y z a c z ą ć od re­
formy scalenia t e r e n ó w . O t w i e r a s i ę era no­
w y c h w i e l k i c h prac: jaka forma rządu z d o ł a je 
p r z e p r o w a d z i ć ? 

G R O P 1 U S m ó w i ł , jak z w y k l e , spokojnie, z du-
ż e m opanowan iem i lus t ru j ąc swoje w y w o d y 
b. c i ekawe mi p rzez roczami . 

Jaka jest racjonalna w y s o k o ś ć d o m u dla kon­
centracji m i e s z k a ń robo tn iczych w miastach? 

C z y dom jednorodzinny, k t ó r e g o ko rzen iem 
jest ż y c i e na w s i , m o ż e stan o w i ć idealne roz­
w i ą z a n i e mieszkania d l a rodzin r o b o t n i k ó w , za­
t rudnionych w p r z e m y ś l e miejskim? 

C z y w y ł ą c z n i e ta w ł a ś n i e forma m i e s z k a ń 
daje g w a r a n c j ę f i zycznego i duchowego zdro­
w i a m i e s z k a ń c o w i miasta? 

C z y m o ż e m y w y o b r a z i ć sobie racjonalny roz­
rost miasta, j e że l i w s z y s c y jego m i e s z k a ń c y za­
m i e s z k i w a ć b ę d ą domy jednorodzinne z o g r ó d ­
kiem? 

N i e . Z a b u d o w a p ł a s k a nie jest panaceum 
na wszys tk ie choroby urbanis tyk i , bo log iczną 
jej k o n s e k w e n c j ą b y ł b y zanik i zap rzeczen ie 
miasta . — C e l e m naszym jest nie zanik, lecz 
o d c i ą ż e n i e miasta . 

Z b l i ż m y bieguny: w i e ś i miasto, w p r o w a d z a ­
j ą c w s z ę d z i e techniczne w y n a l a z k i i rozsze­
rza jąc z i e l e ń na wszys tk ie wolne przes t rzenie 
na z i e m i i na dachach , a ż e b y w r a ż e n i e bezpo­
ś r e d n i e g o z e t k n i ę c i a z na tu r ą b y ł o d l a m i e s z k a ń ­
ca miasta z j awisk iem codziennem, a nie o d ś w i ę -
tnem. 

D o m w y s o k i i d o m n i sk i r o z w i j a ć s ię musi 
r ó w n o l e g l e w m i a r ę istotnej pot rzeby. D o m y 
niskie , j e d n o p i ę t r o w e w z e w n ę t r z n y c h strefach 
miast o s ł a b y m procencie u ż y t k o w o ś c i . 

D o m w y s o k i , o racjonalnej w y s o k o ś c i 10 
do 12 p i ę t e r , w y p o s a ż o n y w centralne u r z ą d z e ­
nia ko l ek tywne , p o w s t a w a ć w i n i e n w s z ę d z i e , 
gdzie dowiedz ione b ę d z i e n a l e ż y t e w y z y s k a n i e 
go — z w ł a s z c z a w strefach o w y s o k i m pro­
cencie u ż y t k o w o ś c i . 

D o m ś r e d n i nie pos iada ani zalet domu n i sk ie ­
go, ani t eż w i e l o p i ę t r o w e g o . P o d w z g l ę d e m 
soc ja lnym, p s y c h o l o g i c z n y m , a c z ę ś c i o w o t a k ż e 
e k o n o m i c z n y m jest gorszy od obu w y m i e n i o ­
n y c h t y p ó w . Z a n i k jego w s k a z y w a ć b ę d z i e , ż e 
d o k o n a ł s ię istotny p o s t ę p . M i ę d z y n a r o d o w y 
punkt w i d z e n i a i r o z w ó j po l i tyczny w y b i o r ą 
fo rmę budownic twa miezkan iowego p r z y s z ł o ś c i . 

M ó w i ą c w imien iu po l sk ie j grupy ( Z e s p o ł u 
A r c h i t e k t ó w P R A E S E N S ) z a z n a c z y ł e m , ż e h a s ł o 
kongresu frankfurckiego „ k a ż d e j jednostce na­
l eży s ię k o m ó r k a mieszkan iowa — k a ż d e j ro­
dz in ie — ognisko d o m o w e " nie jest bynajrmej 
identyczne ze s k a z y w a n i e m rodzin na ż y c i e 
puste lnicze w ś r ó d p rywa tnych o g r ó d k ó w . 

W p r o s t p rzec iwnie : w s z ę d z i e z a u w a ż y ć s i ę 
daje d ą ż e n i e do e l iminowan ia z mieszkan ia naj­
mniejszego w s z y s t k i c h funkcyj , k t ó r e lepiej 
s p e ł n i ć s ię d a d z ą w s p o s ó b k o l e k t y w n y w urzą­
dzeniach cen t ra lnych . 
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U r z ą d z e n i a centralne, da jąc jednos tkom wszyst­
k i e zalety życ ia ko lek tywnego , z a p e w n i a j ą i m 
j e d n o c z e ś n i e śc i ś le j szą i z o l a c j ę w o b r ę b i e ko­
m ó r e k mie szka lnych . T e d w a jednoczesne zja­
wi ska : ż y c i e zb io rowe i odosobnione p rzeby­
wanie w gronie rodziny s t w a r z a j ą nowy typ 
rh i e szkan ia . 

N o w y p r z e m y s ł budowlany z jednej strony — 
z drugiej z a ś w c i ą ż r o s n ą c e potrzeby m i e s z k a ń c ó w 
w stosunku do u d o g o d n i e ń i instalacyj w y m a g a j ą 
d la rodz in bezdz ie tnych , d la l u d z i , ż y j ą c y c h sa­
motnie lub w y c h o w u j ą c y c h dz i ec i w p u b l i c z n y c h 
s z k o ł a c h czy d z i e c i ń c a c h W Y S O K I C H D O ­
M Ó W M I E S Z K A L N Y C H — d o m ó w , k t ó r e m i ­
mo znacznego stopnia u ż y t k o w o ś c i z a p e w n i a j ą 
m i e s z k a ń c o m idealne w a r u n k i u s ł o n e c z n i e n i a , 
i dobrodz ie j s two s t a ł e g o korzys tan ia z w i e l ­
k i c h przestrzeni z i e l o n y c h . 

Z n a m y wszyscy t a b l i c ę s t a t y s t y c z n ą z ks iąż­
k i Neut ry o b u d o w n i c t w i e w U . S. A . T a b l i ­
ca ta p o r ó w n y w u j e koszty budynku W stanie su­
r o w y m z p e ł n e m i kosz tami b u d o w l a n e m i z i n ­
stalacjami w ł ą c z n i e w ciągu ostatnich lat k i l k u ­
d z i e s i ę c i u . K r z y w a , w y o b r a ż a j ą c a t ę funkc ję , 
podnos i s ię rap townie w ostatnich la tach i w ie ­
my dobrze , że jej k s z t a ł t b ę d z i e coraz bardziej 
stromy. 
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J e s t e ś m y p rzekonan i , że za in teresowanie w i e l ­

k iego p r z e m y s ł u d o m a m i w y s o k i e mi (zainte­
resowanie to, jak w y k a z a ł e m w sp rawozdan iu 
ze stanu kwes t j i mieszkan iowej w Po l sce , istnie­
je w z n a c z n y m stopniu nawet w kraju r o l n i c z y m , 
j a k i m jest P o l s k a ) z jednej strony — z drugiej 
z a ś nieustanny p o s t ę p techniczny, w n i e d ł u g i m 
czasie w inny r o z w i n ą ć s ię w tak im stopniu, 
a ż e b y o b n i ż y ć wydatn ie b u d o w y d o m ó w wyso­
k i c h i z r ó w n o w a ż y ć koszt u t rzymania i admin i ­
stracji , d o m ó w : z i e l e ń c ó w , o g r o d ó w , t e r e n ó w 
spo r towych i w y p o c z y n k o w y c h : przedewszyst-
k i e m z a ś p o t a n i e ć i u l e p s z y ć k o m u n i k a c j ę 
P I O N O W Ą , k tó r a w c h w i l i obecnej jest, j eże l i 
m ó w i ć o stosunkach europe jsk ich , za droga, 
i z a m a ł o s zybka . 

U R B A N I Z A C J A — czynn ik tak znacznej w a ­
g i , j e że l i i dz i e o szerzenie kul tury — nie pole­
ga bynajmniej na p r z e c i ą ż a n i u miast i s tn ie ją­
c y c h . W mias tach tych nowe w y s o k i e d z i e l n i ­

ce mieszka lne zbudowane na peryterjach przy­
czyn ią s i ę o c z y w i ś c i e do poprawy w a r u n k ó w 
u s ł o n e c z n i e n i a i p rzewie t rzan ia , o i le lin]e do­
m ó w b ę d ą sytuowane w dostatecznej o d l e g ł o ś c i . 
A l e kwest ja straty czasu i s i ł , kwest ja kosztu 
i czasu transportu od mieszkan i a do mie jsca 
pracy, jest w d a l s z y m c iągu nie z a ł a t w i o n a . 
B o w i e m w mias tach i s t n i e j ą c y c h , zarobek na 
o d l e g ł o ś c i mie jsca pracy od w y s o k i e g o domu 
mieszkalnego na peryferjach. zmniejsza s ię pro­
porcjonalnie do w i e l k o ś c i ś r ó d m i e ś c i a . T y l k o 
na peryferjach p o s ł u g i w a ć s ię m o ż n a komun i ­
kacją p o s p i e s z n ą . Z chwi lą p rzek roczen ia gra­
nic ś r ó d m i e ś c i a , gdzie komunikac ja nie jest 
s funkcjonal izowana . zmuszeni j e s t e ś m y do ruchu 
wolnego , nawet przy u ż y c i u najszybszego 
w e h i k u ł u . 

J e ż e l i idzie o l i c z b ę p i ę t e r , k t ó r a s t a n o w i ł a ­
by ekonomiczne op t imum, jest ona funkcją 
c z y n n i k ó w z m i e n n y c h : kosz tu terenu, ins ta lacyj ; 
konst rukcj i . N i e m o ż l i w e m jest u s t a l i ć m i ę d z y ­
narodowy standart, chyba , ż e b y ł b y on dosta­
tecznie g ię tk i i e las tyczny, a ż e b y z m i e n i a ć s ię 
s tosownie do l o k a l n y c h w a r u n k ó w k r a j ó w , 
miast, d z i e l n i c . 

REASUMUJĄC: 
D o m y w i e l o p i ę t r o w e , sy tuowane w dostatecz­

nej o d l e g ł o ś c i jeden od drugiego, są r o z w i ą z a ­
n i e m p o s z c z e g ó l n y c h d z i e l n i c , ale nie wys ta rcza ­
ją do u z d r o w i e n i a kwest j i M I A S T A . 

W e ź m y jako p r z y k ł a d W a r s z a w ę — miasto , 
k t ó r e l i c z y obecnie mi l jon z górą m i e s z k a ń ­
c ó w . W c iągu lat 25 p r z e w i d z i a n y jest wzrost 
l i c z b y m i e s z k a ń c ó w do 3 m i l j o n ó w . Jasnem jest, 
że d la tych n a s t ę p n y c h d w ó c h mi l j onów l u d n o ś c i 
b u d o w a ć n a l e ż y N O W E M I A S T O — n i e z a l e ż ­
ne od starej W a r s z a w y , k tó re j mankamenty k a ż d y 
z nas o d c z u w a na w ł a s n e j s k ó r z e . N ie mamy 
p rawa t r w o n i ć tak k o s z t o w n y c h d ó b r . j a k i e m i 
są si ły ludzk ie i pub l i czne p i e n i ą d z e na w t ł a ­
czanie n o w y c h dz ie ln ic , p r z e r a s t a j ą c y c h k i l k a ­
krotnie miasto i s t n i e j ą c e , w jego ciasne ramy 
p r z e s t a r z a ł ą t e c h n i k ę i komunikac je , bo wsze lk ie 
p r ó b y U Z D R O W I E N I A z ł y c h w a r u n k ó w życ ia 
miejskiego pó jdą na marne. Budujmy więc 
nowe miasta , miasta s funkcjonal izowane — o do­
mach w y s o k i c h w ś r ó d z i e l en i , n ieba i s ł o ń c a . 
O c z y w i ś c i e — dom jednorodzinny r o z w i j a ć s ię 
b ę d z i e w d a l s z y m ciągu na specja lnych terenach 
i d la spec ja lnych w a r u n k ó w życ ia rodzinnego ja­
ko t echn iczn ie n a j ł a t w i e j s z a — finansowo naj­
trudniejsza i o rma miaszkan ia . 

R E Z U L T A T Y KONGRESU 
Kongres zają ł s tanowisko wobec : 

ZABUDOWY PŁASKIEJ — ŚREDNIEJ 
1 WYSOKIEJ. 

W y ż e j streszczone releraty i dyskusja w y ­
k a z a ł y : 

1) że d la b u d o w n i c t w a mieszkan iowego 
w formie d o m ó w n i sk ich , jak r ó w n i e ż ś r e ­
dn ich (4 — do 5-u p i ę t e r ) materjal d o ś w i a d ­
czalny jest dostateczny, a ż e b y o s ą d z i ć i ch w y ­
d a j n o ś ć i r ac ję bytu. 
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2) Z a b u d o w a N I S K A , m i m o iż o d p o c z ą t k u 
o k a z a ł a się n ieekonomiczna , r o z r o s ł a s ię ogro­
mnie , dz i ęk i w y d a t n e m u poparc iu ze strony 
w ł a d z . 

3) Z a b u d o w a Ś R E D N I A w y t w o r z y ł a s ię 
w okresie in tensywnego rozwoju miast przez 
p r y w a t n ą s p e k u l a c j ę , p o z w a l a j ą c na w i ę k s z e w y ­
korzystanie terenu, niż przy zabudowie niskie j . 

4) J eże l i idzie o z a b u d o w ę zdecydowan ie 
W Y S O K A , r o z p o r z ą d z a m y jedynie d o ś w i a d c z e ­
niami A m e r y k i i to w y ł ą c z n i e w domach o 
D R O G I C H mieszkan iach . 

5) Kongres konstatuje, że ta forma mieszka ­
n ia m o ż e d o p r o w a d z i ć do r o z w i ą z a n i a proble­
matu mieszkan ia najmniejszego, n ie u w a ż a j ą c 
jej jednak za jedyną p o ż ą d a n ą f o r m ę . 

6) Jest w i ę c rzeczą k o n i e c z n ą , a ż e b y budo­
w n i c t w o mieszkan iowe w d o m a c h z d e c y d o w a n i e 

w y s o k i c h m o g ł o pod w z g l ę d e m e k o n o m i c z n y m , 
p s y c h o l o g i c z n y m , soc ja lnym, z d a ć p rak tyczny 
egzamin i w y k a z a ć swą r a c j ę bytu. W tym 
c e l u p o t r z e b n e nam są W Y B U D O W A N E objekty . 
M i m o p r z e s z k ó d natury i inansowej , technicz­
nej, us tawodawcze j i . . .uczuciowej — n a l e ż y 
w p r o w a d z i ć w ż y c i e M A Ł E i T A N I E m i e s z k a ­
nia w W Y S O K I C H d o m a c h . 

S k ł a d K o n g r e s u na rok 1931 p o z o s t a ł n iemal 
bez zmian . P rezyd jum s t a n o w i ą : Prof. K a r l M o -
ser: prezes honorowy; C . v a n Esteren — P r e z e s 
V i c t o r Bourgeos . i W a l t e r G r o p i u s : w i c e p r e z e s i ; 
S. G i e d i o n : sekretarz generalny. Jako drugi delegat 
n i emieck i w y b r a n y z o s t a ł M a r c e l Breuer . G r u p a 
austryjacka i w ł o s k a są w stadjum reorganiza­
c j i . De lega tami po l sk ie j grupy ( P R A E S E N S U ) 
są w da lszym c iągu Syrkus i Szanajca . 

/. Karol Moser (Szwaj car ja); 2. Henry Vandervelde (Belgja); 3. Pani Helenę de Mandrot (Szwajcarja) 
4. Pani Senałorowa Albert Francois (Belgja); 5. Victor Bourgeois (Belgia); 6. Marcel Breuer (Węgry 
Niemcy); 7. Le Corbusier (Szwajcarja-Francja); S. J. Duiker (Holandja); 9. C. Von Eesłeren (Ho-
landja)- 10. J. Evgerix (Belgja); 11. Joseph Gantner (Szwajcarja-Niemcy); 12. Siegfried Giedion (Szwaj­
car/a); 13. Walter Gropius (Niemcy); 14. Gabriel Guevrekian (Francja); 15. Hugo Haring (Niemcy); 
Pierrc Jeanneret (Francja); 17. G. Mercadal (Hiszpanja); 18. Mies van der Róhe (Niemcy); 19. Richard 
J. Neutra (U. S. A.); 20. Szymon Syrkus (Polska); 21. C. Sundbarg (Szwecja); 22. Karol Teige (Cze­

chosłowacja). 
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J e d n o c z e ś n i e z Iii im M i ę d z y n a r o d o w y m K o n ­
gresem Arch i t ek tu ry Nowoczesne j z o r g a n i z o w a ł a 
be lg i j ska grupa „ D n i M i e s z k a n i a Najmnie jszego" , 
pod p r z e w o d n i c t w e m p. Senatora A l berta Fran-
cois i architekta R a p h . V e r w i l g h e n a . 

O p r ó c z f a c h o w c ó w be lg i j sk ich zaproszono do 
w s p ó ł p r a c y c a ł y szereg p r e l e g e n t ó w zagra­
n i cznych . Bardzo c i e k a w y referat w y g ł o s i ł czesk i 
pub l i cys ta . K a r e ł T e i g e , u jmu jąc zagadnien ie 
mieszkan iowe w C z e c h a c h z socjalnego punktu 
widzen ia . Redak to r d. n. f. p. Dr . J. Gantner 
z w e r w ą m ó w i ł o budownic twie m. Frankfurtu 
jako „ c o n f e r e n c i e r " wys tawy dorobku budowla ­
nego tego miasta , k t ó r a o d b y ł a s ię ł ą c z n i e 
z w y s t a w ą p l a n ó w m i e s z k a ń najmniejszych i 
p l a n ó w zabudowy oraz p o k a z e m m o d e l i ok ien 
p o z i o m o suwanych . C i e k a w y b y ł r ó w n i e ż 
referat Dr . S. G i e d i o n a o archi tekturze szwaj­
carsk ie j . 

D n i mieszkan ia najmniejszego w z b u d z i ł y ogro­
mne zainteresowanie wa*Ód l u d n o ś c i belgi jskiej i 
p r z y c z y n i ł y s ię wydatnie do p r z e n i k n i ę c i a racjonal­
nych p o g l ą d ó w nowoczesnej architektury do naj­
szerszych wars tw s p o ł e c z e ń s t w a . W odczyc ie , 
w y g ł o s z o n y m na zaproszenie komi te tu „ D n i " m ó ­

w i ł e m o warunkach m i e s z k a n i o w y c h w P o l s c e . 
P r z e b i e g ł e m w k r ó t k o ś c i 'dane statystyczne, 
t y c z ą c e gtodu mieszkan iowngo i p r ó b zaspokoje­
nia go. P r z e c h o d z ą c do p r z y k ł a d u konkretne­
go z a d e m o n s t r o w a ł e m i o b j a ś n i ł e m plany osie­
d la na R a k o w c u , projektowanego przez Z e ­
s p ó ł A r c h i t e k t ó w P R A E S E N S U dia W a r s z a w ­
skiej S p ó ł d z i e l n i M i e s z k a n i o w e j . O s i e d l e to 
o m ó w i m y obszernie w j ednym z n a b l i ż s z y c h nu­
m e r ó w D . O . M . S t a n o w i ono r o z w i ą z a n i e nowe 
pod w z g l ę d e m techn ik i mieszkania najmniejszego 
i konst rukcj i (szkielet ż e l a z n y , w y p e ł n i o n y gazo-
betonem). P lany jego, k t ó r e m i nasi zag ran iczn i 
ko ledzy mocno s ię in te resowal i r ep rodukowane 
b ę d ą w paru p i smach be lg i j sk ich . 

N a z a k o ń c z e n i e c h c i a ł b y m w y r a z i ć w d z i ę c z ­
n o ś ć belgijskiej Sekc j i Kongresu , P a n i i Panu 
senatorowi Francois oraz P o s ł o w i Rpl i t e j P o l ­
skiej Panu M i n i s t r o w i T a d e u s z o w i J a c k o w s k i e m u 
za g o ś c i n n o ś ć i za in teresowanie p r a c ą naszej 
grupy. 

Z T o w a r z y s t w a P o l s k i c h 
U r b a n i s t ó w 

W a r s z a w a g o ś c i ł a w swych 
murach znakomi tego szwajcar­
sk iego a rch i tek ta u r b a n i s t ę i 
s p o ł e c z n i k a Prof . H a n s a B e r n o -
ullij k t ó r y p r z y b y ł na wezwanie 
M a g i s t r a t u i M i n i s t e r s t w a R o ­
b ó t P u b l i c z n y c h , dla w y d a n i a 
opinj i o planie regulacyjnym 
W a r s z a w y . 

P ro feso r H a n s Bernou l l i w y ­
g łos i ł w T o w a r z y s t w i e P o l s k i c h 
U r b a n i s t ó w o d c z y t na temat 
związku w s p ó ł c z e s n e j budowy 
miast ze s p r a w ą t e r e n o w ą i w a ­
lu towa. 

Z r a d o ś c i ą komunikujemy na­
szym c z y t e l n i k o m , że Prof . H . 
B e r n o u l l i o b i e c a ł t r e ś ć swego 
odczy tu s t r e ś c i ć w ar tykule 
p rzeznaczonym dla naszego 
p isma. 

Z P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a 
Reformy M i e s z k a n i o w e j . 

T e r m i n walnego zgromadzen ia 
P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a Reformy 
M i e s z k a n i o w e j z o s t a ł de f in i tyw­
nie ustalony na d z i e ń 20. 1! 1931 
0 godz. 19-tej. 

C z ł o n k o w i e T o w a r z y s t w a 
o t r z y m a j ą przedtem z a w i a d o m i e ­
nie oraz sp rawozdan ie z dz i a ­
ł a l n o ś c i za czas od 26 kwie tn ia 
1929 do 31 grudnia 1930 roku . 
1 sprawozdanie kasowe . 

Czy jes teś już członkiem 

Komitetu 
Floty Narodowej? 

BIURO 

INŻYNIERSKIE 

STUDJÓW 

DLA 

PRZEMYSŁU 

SP. z O. 0. 

Warszawa, Miodowa 3. Tel. 799-01, 

Budownictwo Przemys łowe , K O N ­

S T R U K C J E Ż E L A Z N E , B E T O N O W E , 

Ż E L B E T O W E I D R E W N I A N E 

Urbanistyka P L A N Y P O M I A R O W E , 

R E G U L A C Y J N E , W O D O C I Ą G O W O -

K A N A L I Z A C Y J N E i G O S P O D A R K A 

M I E J S K A , O C Z Y S Z C Z A N I E W Ó D 

Ś C I E K O W Y C H . Ekspertyzy i porady 

techniczne 

„BIP TKCII.MCO" 
gwarantuje racjonalność koncepcji , 
d<jży do obniżenia kosztów własnych 

| i nie zajmuje się żadnemi dostawami-
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K o n k u r s 

Poradni dla zastosowania żelaza Syndykatu „Polskich Hut Ż e l a z n y c h " 

Poradn i a d l a Z a s t o s o w a n i a 
Ż.e laza Syndyka tu P o l s k i c h Hu t 
Ż e l a z n y c h , za p o ś r e d n i c t w e m 
S towarzyszen ia H u t n i k ó w P o l ­
sk i ch , o g ł a s z a n in ie j szem kon­
kurs o d w i e nagrody w o g ó l n e j 
sumie 1.000 — z ł . w y n o s z ą c e : 

nagroda 1 — 600 zł . 
nagroda II — 400 z ł . 

z a n a j l e p s z ą p r a c ę na temat: 
o konieczności walcowania no­

wych kształtownikózo w hutach 
polskich. 

W a r u n k i konkursu są n a s t ę p u ­
j ą c e : 

1) W pracy n a l e ż y zana l i zo ­
w a ć p r z y c z y n y , k t ó r e w c i ą g u 
ostatnich 10 lat z m u s i ł y przed­
s i ę b i o r s t w a hutnicze i nnych kra­
j ó w ( N i e m i e c , F ranc j i , C z e c h o ­
s ł o w a c j i ) do w a l c o w a n i a k s z t a ł ­
tów spec ja lnych . 

W y c h o d z ą c z p o w y ż s z e g o 
z a ł o ż e n i a , n a l e ż y : 
a) r o z p a t r z e ć c e l o w o ś ć i m o ż ­
l i w o ś ć z a p o c z ą t k o w a n i a wy­

twarzania spec ja lnych k s z t a ł ­
t o w n i k ó w w hutach p o l s k i c h 
ze s z c z e g ó l n e m u w z g l ę d n i e ­
n i em potrzeb i m o ż l i w o ś c i 
r o z w o j o w y c h w P o l s c e bu­
d o w n i c t w a szk ie le towego i 
mebla r s twa , oraz z punktu 
w i d z e n i a z a s t ą p i e n i a wyro ­
b ó w z drzewa, przez wyro­
by ż e l a z n e , jak np. ramy do 
d r z w i , ok ien i t. p. 
b) r o z p a t r z e ć zagadnienie 
p o w y ż s z e r ó w n i e ż z punktu 
w i d z e n i a k o s z t ó w wytwarza ­
n i a p o s z c z e g ó l n y c h k s z t a ł ­
t o w n i k ó w , 

2) P raca p o w i n n a b y ć prze­
pisana na maszynie , na jednej 
stronie k a ż d e j kar tk i . 

3) T e r m i n s k ł a d a n i a prac — 
do dn ia 1 k w i e t n i a 1931 r. 

4) Prace winny b y ć zaopatrzo­
ne w g o d ł o ; nazwi sko i d o k ł a d ­
ny adres autora (podaje s i ę w 
zaklejonej koperc ie , zaopat rzo­
nej w g o d ł o ) . 

5) P race p r z e s y ł a s ię do Se-
kretarjatu S towarzyszen ia H u t n i ­
k ó w P o l s k i c h , gmach S y n d y k a ­
tu P o l s k i c h Hut Ż e l a z n y c h , K a ­
towice , L o m p y 1 4. 

6) Syndyka t P . H . Z . zastrzega 
sobie po konkursie p rawo og ło ­
szenia p r z e d s t a w i o n y c h prac w 
odpowiedn i e j prasie fachowej 
w po rozumien iu z autorami i 
w y k o r z y s t a n i a t y c h ż e , w g . swego 
uznania do c e l ó w propagandy, 
oraz p rzedysku towan ia i c h na 
pos iedzen iach grup z a w o d o w y c h 
S towarzyszen ia H u t n i k ó w P o l ­
s k i c h oraz A r c h i t e k t ó w . 

7) S k ł a d s ą d u konkursowego 
o g ł o s z o n y b ę d z i e w l u t y m 193 Ir. 

UWAGA: O b l i ż sze infor­
macje oraz n i e k t ó r e mater-
j a ły pomocn icze , z w r a c a ć s ię 
n a l e ż y do p. M a r c i n a K r z y -
muskiego — Szefa W y d z i a ­
ł u Propagandy Syndyka tu 
P . H . Z . w K a t o w i c a c h . 

Z książek i pism 

Domy Mieszkalne Funduszu Kwaterunku Wojskowego. 

W r, 1925 u c h w a l i ł Se jm na 
miejsce ustawy o r e k w i z y c j i 
m i e s z k a ń k w o t ę 140.000.000 z ł . 
na b u d o w ę m i e s z k a ń d l a ofice­
r ó w i z a w o d o w y c h p o d o f i c e r ó w . 
U s t a w o d a w c a w s k a z a ł d r o g ę , 
k tó rą i ść n a l e ż y , a m i a n o w i c i e : 
u z n a j ą c t ę k w o t ę za wys ta rcza ­
jącą na zaspokojen ie potrzeb 
m i e s z k a n i o w y c h , p r z e w i d z i a ł za­
c i ą g n i ę c i e p o ż y c z k i w w y m i e ­
nionej w y s o k o ś c i i b e z z w ł o c z ­
ne z rea l i zowan ie budowy . P o ­
ż y c z k a ta m i a ł a b y ć s p ł a c o n a 
z p r z y s z ł y c h dotacyj podatko­
w y c h do k o ń c a 1933 r. D o 
czasu z r e a l i z o w a n i a c a ł e g o pro­
gramu m i a ł Skarb P a ń s t w a 
w s p ó l n i e z g m i n a m i m i e j s k i e m i 

w y n a j m o w a ć mie szkan i a u o s ó b 
p r y w a t n y c h i p o k r y w a ć nad­
w y ż k ę ponad dodatek kwate­
runkowy, k tó ry p ł a c i ł oficer, a 
k t ó r y to dodatek p o k r y w a ł za­
l e d w i e c z ę ś ć czynszu , z w ł a s z c z a 
w d o m a c h n o w y c h . W ten spo­
s ó b p o w s t a ł Fundusz K w a t e r u n ­
ku W o j s k o w e g o , 

Obsze rny tekst, l i czne i lus t ra­
cje i starannie opracowane ta­
b l i ce s tatystyczne da ją d o k ł a d ­
ny obraz z d z i a ł a l n o ś c i tej in ­
stytucj i . Najbardz ie j p o u c z a j ą ­
cą częśc i ą sp rawozdan ia , są 
ana l izy p r o j e k t ó w i k o s z t o r y s ó w , 
k t ó r e w y k a z u j ą stosunek p o m i ę ­
d z y kosz tem b u d o w y a u ż y t e c z ­
nośc i ą , a tern samem racjonal-

nem r o z w i ą z a n i e m p l a n ó w . P o ­
dajemy k i l k a cyfr ze sp rawozda­
nia : fundusz kwa te runkowy w y ­
b u d o w a ł w okresie t r zech le tn im 
w c a ł e j P o l s c e d l a o f i c e r ó w 
i p o d o f i c e r ó w 3071 m i e s z k a ń o 
10673 i z b a c h . Kuba tu r a o g ó l n a 
d ° m ó w w y n o s i ł a 1,202,985 mtr.*f, 
koszta w y d a t k o w a n e na b u d o w ę 
do d n i a 30 c z e r w c a 1930 r. 
o k o ł o 34.000.000 zł . 

K o s z t 1 mtr."' w y n o s i ł z ł , 70. 
— ( n a j w y ż s z y w B y d g o s z c z y , 
n a j n i ż s z y K r a k ó w - R a k o w i c e 
z ł . 35,00). 

K o s z t ś r e d n i izby nie prze­
k r a c z a ł 5,800 zł . 
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rys. 87. Warszawa. 92-rodzinny dom oficerski 
proj. arch. R. Gutt i J. Jankowski. 

30 



D o m że lbe towy arch. L . H . de Koninck . 

D o m ż e l b e t o w y arch . L . H . 
D e K o n i n e k w A u d e r g h e n 
(Bruksela) . Ś c i a n y n o ś n e zbudo­
wane z be lek w y s o k o ś c i 1 m. 60 
zbro jonych , syme t ryczn i e roz ­
mie szczonych m i ę d z y s lupami 
o d l e g ł e m i o 5 m. 75. 

G r u b o ś ć ś c i a n k i ż e l b e t o w e j 
wynos i 0.10 m. Z a nią, p rze­
s t r z e ń pusta 0,02 — 0,06 mtr. i 
p ł y t a izo lacy jna g r u b o ś c i 0,11 
mtr. P ł y t a ż e l b e t o w a p o k r y t a 
jest od w e w n ą t r z emuls ją asfal­
tową , co ma r a d y k a l n i e za­
p o b i e g a ć wsze lk iemu potn ien iu 
betonu. 

4 

rat. 90 

sus. 8? y 

K o s z t budowy tego domu w 
B r u k s e l i r ó w n a s i ę kosz towi 
budowy z c e g ł y , a wsze lk i e 
wady z w y k ł e b u d o w l i ż e l b e t o ­
w y c h są podobno u s u n i ę t e , 
d z i ę k i zas tosowaniu w ł a ś c i w e j 
i zo lac j i . 

L e k k i e ś c i a n k i w e w n ę t r z n e 
mają znaczenie w y ł ą c z n i e d la 
p o d z i a ł u p rzes t rzen i , są w i ę c na 
k a ż d e m p i ę t r z e inaczej roz ­
mieszczone i m o g ą b y ć p rze ­
noszone w z u p e ł n e m u n i e z a l e ż ­
n ien iu od kons t rukc j i . 

ri/s. Ul 

Nowe miasto w N . Jersey Tanie mieszkania w Pa ryżu 

W N e w Jersey (St. Z j . A m . 
Pó łn . ) b u d u j ą nowe miasto: od 
frontu u l ic p rzeznaczonych w y ­
łączn ie d la ruchu samochodowe­
go domy n iemają wca le ok ien — 
w s z y s t k i e okna z w r ó c o n e są k u 
ogrodowi ; p o d u l i cami l iczne 
p r z e j ś c i a d la p ieszych . ; 

R a d a miejska P a r y ż a na w n io ­
sek p. G . L e b u k a radnego 5-go 
o k r ę g u zajmuje s i ę s p r a w ą 
u ł a t w i e n i a l oka to rom „ t a n i c h 
m i e s z k a ń " nabywania na k r e d y t 
i tanio , dobrych meb l i — ( L a C i t e 
M o d e r n ę . G r u d z i e ń 1930 r,) . 
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Czasopismo przyrodnicze 
zesz. V — VII 1930 r. 

W pierwszej p o ł o w i e X I X 
wieku n a s t ę p u j e szalony r o z w ó j 
miast ^tak starego jak i nowego 
kontynentu. 

O l b r z y m i r o z w ó j p r z e m y s ł u , 
wprowadzen ie pary. a p ó ź n i e j 
e l e k t r y c z n o ś c i jako s i ły p o p ę d o -
wej, s p r a w i ł y , że miasta z a c z ę ­
ł y s ię r o z r a s t a ć do n i e b y w a ł y c h 
granic, w c h ł a n i a j ą c coraz to no­
we obszary i z m i e n i a j ą c i ch do­
tychczasowy w y g l ą d . 

R o z w ó j ten z a l e ż n y m b y ł od 
pewnych w a r u n k ó w , k t ó r e od ­
ciskają swe p i ę t n o na w y g l ą d z i e 
danego miasta. 

W p e w n y c h warunkach mia ­
sto r o z w i j a ł o s ię jako handlo­
we, w innych jako p r z e m y s ł o ­
we , c z ę s t o z a ś jako hand lowo-
p r z e m y s ł o w e . D e c y d u j ą c y m mo­
mentem, b y ł zawsze r o w ó j prze­
m y s ł u da jąc p r a c ę mi l jonom rąk 
r o b o c z y c h . 

N a p ł y w do miast o d b y w a ł s ię 
kosztem w s i , k tó r a t r ac i ł a co­
raz ,w iększą i lość l u d n o ś c i . T e n 
przyrost po miastach, a ubytek 
na w s i , najjaskrawiej odbija s ię 
w krajach p r z e m y s ł o w y c h mniej 
w krajach o charakterze ro ln i ­
c z y m . J e d n a k ż e i w krajach 
ro ln i czych , r o z w ó j p r z e m y s ł u , 
o d b i ł swe p i ę t n o na rozwoju 
miast i to tern wybi tn ie j , gdzie 
po temu z a c h o d z i ł y odpowiedn ie 
w a r u n k i . M i a s t o , k t ó r e w i o d ł o 
suchotn iczy ż y w o t , nie w y k a z u ­
jąc p rawie ż a d n e g o rozwoju po­
c z ą w s z y o d r. 1820, z n a l a z ł s z y 
odpowiedn ie wa runk i r o ś n i e w 
o l b r z y m i e m tempie, w c h ł a n i a j ą c 
w s w ó j o rganizm coraz to w i ę ­
ksze obszary . T y p o w y m tego 
p r z y k ł a d e m jest -Łódź. Z m a ł e j 
m i e ś c i n y p o ł o ż o n e j nad poto­
k iem Ł a d k a , l i czące j w r. 1823 
k i lka t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w , 
w z r o s ł a obecnie do v2 mi l jono-
wego miasta, z a j m u j ą c e g o obszar 
o k o ł o 6000 ha. P o ł o ż o n a na 
s k r z y ż o w a n i u g ł ó w n y c h s z l a k ó w 
h a n d l o w y c h , w p o b l i ż u w a ż n y c h 
centr p r z e m y s ł o w y c h , p o s i a d a ł a 
wa runk i aby s t a ć s i ę s to l icą 
p r z e m y s ł u tkackiego w Polsce . 

O rozwoju Ł o d z i , w c h ł a n i a n i u 
coraz to n o w s z y c h o b s z a r ó w i 
g rupowaniu k s z t a ł t u miasta p o ­
d a ł p . O . G . R o s s m a n , c i e k a w ą 
p r a c ę p. t. „Rys geograficzny 

rys. 92 Ła.U nu foczcj.u XX st ilcc'a. 

planu m. Łodzi". ( d r u k o w a n ą 
w c z a s o p i ś m i e J p r zy rodn iczem 
zeszyt V — V I I r. 1930) U w a ż a j ą c 
miasto za organizm ży jący , podle­
ga jący p r a w o m cia ł o rgan icznych , 
opa rł swą p r a c ę na biologj i . 
P o d s t a w o w ą z a s a d ą organizmu 
ż y j ą c e g o jest k o m ó r k a . W mie­
śc ie jest nią po jedyncza posesja, 
z a ś jej c e c h ą jest p o ł o ż e n i e we­
w n ą t r z miasta i o d l e g ł o ś ć o d 
centrum osady i g ł ó w n y c h ar-
terji o d ż y w c z y c h . 

T a k jak w organizmie dana 
k o m ó r k a zawiera w sobie zasa­
dy budownicze p r z y s z ł e g o orga­
nizmu z ł o ż o n e g o z w i e l u k o m ó ­
rek, tak i ce lka , zasadnicza po­
sesja p r z e s ą d z a k s z t a ł t p r z y s z ł e ­
go os iedla . A u t o r podaje m a p ę 
( Ł ó d ź na p o c z ą t k u X I X stulecia) 
na k t ó r e j l u w i d o c z n i o n y jest po­
d z i a ł g r u n t ó w , n a l e ż ą c y c h do 
osad t w o r z ą c y c h dz is ie j szą Ł ó d ź 
wraz z ó w c z e s n e m i arterjami 
komunikacy jnemi z p o c z ą t k i e m 
X I X stulecia t. j . u k ł a d ó w c z e s ­
nych k o m ó r e k . W s k a z u j e jak 
o b o k starych g r u p o w a ł y s i ę 
nowe, na innych zasadach opar­
te organizmy ( p o d z i a ł p l a c ó w w 

93 Łódź. podział placów 
1825, 1840. 

latach 

latach 1 9 2 3 , 2 5 . 4 0 ) (parce lac je 
sukiennicze a n a s t ę p n i e p r z ą d n i -
k ó w i tkaczy)*) jak z ko le i 
i one p o d l e g ł y l i c z n y m zmia ­
nom i p r z e o b r a ż e n i o m , w re­
zul tacie z a ś d o p r o w a d z i ł y do 
dzisiejszego organizmu miej­
skiego, k t ó r y jednak b y ł l o -
g icznem n a s t ę p s t w e m danego 
u k ł a d u . . . 

T Pogórski. 

*) P r z y p o m i n a m y a r t y k u ł p. 
d z i a ł e k ł ó d z k i c h , tern, że są one 
jeszcze praktykuje u p o w r o ż n i k ó w 

O tej s z c z e g ó l n e j p rzyczyn ie 
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arch . W . K w a p i s z e w s k i e g o Ks 7. D . O . M . w y j a ś n i a j ą c y d ł u g o ś ć 
n i e z b ę d n e do koszenia p r z ę d z y sposobem p r y m i t y w n y m jak to s ię 
do suszenia d ł u g i c h sztuk sukna lub p r z ę d z y na p o d w ó r k a c h , 

k s z t a ł t o w a n i a d z i a ł e k p. K o s s m a n nie w s p o m i n a . 



Korespondencja redakcji 
P. Michał Kijańczyk z Kra­

kowa (Lubelska 2) pisze p o d 
naszym adresem do arch . B. i S. 
Bruka l sk ich : 

„ J a k o s t a ł y prenumera­
tor o d p o c z ą t k u istnienia 
w y d a w n i c t w a zwracam się 
z up rze jmą p r o ś b ą o zanal i ­
zowanie z a ł ą c z o n e g o mego 
w ł a s n e g o projektu domku, 
p o d a j ą c w tym celu nast. 
w ą t p l i w o ś c i , oraz moje 
skromne wymagan ia : 

1) C z y umieszczenie ł a ­
z i enk i i klozetu jest do­
bre , a jeś l i tak, to po­
mieszczenie kuchni w y ­
daje mi s ię nie zbyt 
s z c z ę ś l i w e , w o b e c czego 
m o ż e lepiej s k a s o w a ć mur 
k o m i n ó w y i u m i e ś c i ć go 
od strony pokoju , k t ó r y 
zyska c i e p ł o , z a ś na miej-
ce obecnie s t o j ą c e g o pie­
ca kuchennego s t aną szaf­
ki na naczynia . W k t ó -
rem miejscu u m i e ś c i ć wo­
d o c i ą g (wylo t ) i z l ew. 
W e j ś c i e do p o k o i k u s ł uż ­
bowego m o ż e b y ć z kuch­
n i . C z y rozmiary dobre. 

2) Nt\ wypadek w y ł ą ­
czan ia jednego lub dwu 
p o k o i z c a ł o ś c i mieszkania , 
zamierzam przy we j śc iu 
do b u d o w a ć klozet drugi, 
jak wypunk towane na pro­
jekcie , a w tym w y p a d k u 
nad w e j ś c i e m b y ł b y ba l ­
konik . 

3) C z y klatka s chodowa 
w stosunku do minimalnej 
w y s o k o ś c i kondygacj i 2.80 
m. nie jest w rozmiarze 
za d u ż a . 

4) D o m e k ma b y ć na 
w y s o k i m parterze (sutere­
nach) j e d n o p i ę t r . w y k o ń ­
c z o n y tarasami, tak że za­
miast s trychu p o w s t a ł a b y 
jeszcze jedna kodygn. z 
tarasami nad 1-em p i ę ­
trem. 

5) O b o k pokoju oznaczo­
nego jako sypia lny do­
budowana b ę d z i e weranda 
szer. 1. 20 m. p rzykry ta 
tarasem dla 1-go p i ę t r a , 

6) W suterenach m i e ś ­
c ić s ię b ę d z i e zb io rn ik 
w o d o c i ą g o w y , zas i lany ze 
studni umieszczonej od 
st-rony p ó ł n . w przepisa­

nej o d l e g ł o ś c i od d o ł u 
kloacznego, umieszczonego 
na p o d w ó r k u , — ponadto 
pra ln ia i suszarnia, p i w n i ­
ca i t.p. 

P r o s z ą c o ł a s k a w ą ko­
r e k t ę szkicu parteru, za-
co zgó ry najserdeczniej 
W P a ń s t w u d z i ę k u j ę , pro­
szę t eż o op in j ę o d n o ś n i e 
gazo beto nu i czy rzeczy­
w i ś c i e o b n i ż a koszt budo­
w y w stosunku do c e g ł y . " 

P . P . Bruka l scy odpowiedz i e l i 
j ak niżej' . 

1. „ K l o z e t n a l e ż y prze­
s u n ą ć tak, ż e b y p i . i n k l o ­
ze towy m ó g ł o b s ł u ż y ć 
z m y w a k w k u c h n i . U m i e ­
szczanie muru k o m i n o w e ­
go c d strony pokoju w y ­
daje się nam zbyteczne, 
g d y ż zmniejsza szeroko­
ści pomieszcze; ' i . W y s t a r ­
czy u m i e ś c i ć lufty w 
środlf owej ś c i an i e kon­
strukcyjnej. W e j ś c i e do 
pokoju s ł u ż b o w e g o nie 
jest p o ż ą d a n e — na przy­
s ł a n y m szkicu p o k ó j s ł uż ­
b o w y s tanowczo za m a ł y . 
N a p o p r a w i o n y m przez 
nas szkicu p o k ó j s ł u ż b o ­
wy m i a ł b y luft k o m i n o w y 
w śc i an i e z e w n ę t r z n e j , 
a lbo b y ł b y nie ogrzewa­
ny. 

2. K l o z e t pro jektowany 
przy w e j ś c i u b ę d z i e bar­
dzo z imny, poza tem b ę ­
dzie z a t r u w a ć powiet rze . 

3. S z e r o k o ś ć k la tk i scho­
dowej p r a w i d ł o w a . W y ­
s o k o ś ć n a l e ż y o b l i c z y ć 
w e d ł u g wzoru 2h — b 
O k o ł o 60 cmt. (h -wyso-
k o ś ć stopnia, b - s z e r o k o ś ć 
stopnia). 

4. P o m y ś l a n e dobrze . 
5. Z a ł ą c z a m y zmienio­

ny p lanik parteru i do­
dajemy że gazobeton jest 
zdaniem naszem materja-
ł e m d a j ą c y m się w wie lu 
w y p a d k a c h z a s t o s o w a ć z 
korzyśc ią . Stosunek kosz­
tu z a l e ż y od c e g ł y w da­
nym miejscu, od zas toso­
wania w ł a ś c i w e j konstruk­
cji i o c z y w i ś c i e o d ceny 
k tó re j ż ą d a ć * b ę d z i e fa­
brykant gazo bet o nu ." 

rys, 90. Poprawiony planik p, fCiljańc*gka, 
P. płk. Wł. Hohorkiewiczowi 

z Krakowa. 
O d p o w i a d a j ą c na pismo z dn. 

16 g iudnia r. b. redakcja komu­
nikuje co n a s t ę p u j e ; 

1. D o m e k cz t e ropoko jowy z 
gospodarczemi pomieszczen iami 
b ą d z i e z a j m o w a ł o k o ł o 125 "cm. 
c z y l i p r o s t o k ą t , k t ó r e g o jeden 
bok b ę d z i e m i a ł 10 cm. drugi 
za ś o k o ł o 1 2 c m . 

2. Parce ' a ma ty lko 1 1 m. 
s z e r o k o ś c i , potanienie w i ę c do­
mu w o l n o s t o j ą c e g o o t a k i c h 
w y m i a r a c h jest n i e i n o ż l i w e m . 

3. W o b e c tego plan domu 
musi m i e ć k s z t a ł t w y d ł u ż o n e ­
go p r o s t o k ą t a , k t ó r e g o bok k r ó t ­
szy b ę d z i e m i a ł w y ż e j 6 mtr. 
d ł u g o ś c i , z a ś d ł u ż s z y o k o ł o 
20 mtr. 

4. D o m musi b y ć pos tawiony 
śc ianą s z c z y t o w ą w z d ł u ż grani­
cy jednego z s ą s i a d ó w , z a l e ż n i e 
od w a r u n k ó w mie j scowych . L e ­
piej b ę d z i e , j eże l i ś c i a n a ok ien ­
na b ę d z i e z w r ó c o n a na w s c h ó d . 

5. Kosz t budowy * domu o 
powie rzchn i zabudowanej 125 
m. k w . wynies ie o k o ł o 30.000 z ł . 

6. R a d z i m y z w r ó c i ć s ię do 
jednego z a r c h i t e k t ó w k r a k o w ­
sk ich o wykonan ie projektu i 
kosz torysu , a przynajmniej szk icu . 

Informacji m o ż e udz i e l i ć re­
dakcja p i sma „ A r c h i t e k t " . K r a ­
k ó w u l . Studencka N r . 19. 

7. K o s z t w y k o n a n i a projektu 
wraz z kosztorysem, powin i en 
w y n i e ś ć 2" 0 od sumy kosztory­
sowej c z y l i 600 z ł . 
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S P R A W O Z D A N I E 
z działalności Polskiego Towarzystwa Reformy Mieszkaniowej 

za czas od 26 kwietnia 1929 r. do dnia 31 grudnia 1930 r. 

Dnia 26 kwietnia 1929 roku na zebra­
niu inauguracyjnem w Sali Malinowej 
Magistratu, zosta ło utworzone Polskie 
Towarzystwo Reformy Mieszkaniowej. 

W sk ład zarządu weszli: pp. W ł a d y s ­
ław D o b r z y ń s k i , Tadeusz Garbus ińsk i , 
Romuald Gutt , S tan is ław Jurkiewicz, 
Zygmunt Słomiński , Jan Strzelecki , Te­
odor Teopl i tz . Jako z a s t ę p c ó w wybrano 
p. H e l e n ę Boguszewską , Józefa J a n k ó w 
skiego, Michała Kaczorowskiego, Jana 
Zerkowskiego. 

W ciągu roku ustąpili pp. W ł . Dob­
rzyński i Jan Żerkowsk i , nie przyjęła 
wyboru p. H . Boguszewska — wobec 
tego zarząd uzupełnili pp. J . Jankowski 
i M . Kaczorowsk i . 

O d b y ł o się jedno zebranie Prezydjum 
wdniu 22 . VIII.1929,oraz 2 0 z e b r a ń Zarządu. 
N a zebraniach tych byl i obecni z po­
między cz łonków za rządu . 1 — 20 razy, 
1 — 18 razy, 3 — 16 razy, 1 — 14 ra­
zy , oraz jeden p rzyby ł tylko raz. 

Stosownie do art. 2 statutu, Towarzy­
stwo s t a r a ł o się u t r zymać kontakt za rów­
no z władzami publicznemi zaintereso­
wań emi sp rawą mieszkaniową (memorja-
ły do Prezesa Rady Minis t rów, delega­
cje do Premjera, do Ministra Spraw W e w ­
nę t r znych , Minis t ra Robót Publ icznych, 
Ministerstwa Pracy i O P ' e k i Społeczne j ) , 
jak i z instytucjami zagranicznemi zajmują-
cemi się sp rawą mieszkaniową (wyjazdy na 
Zebrania Za rządu M i ę d z y n a r o d o w e g o Z w . 
dla Spr. Mieszk. , prenumerata pism doty­
czących sprawy mieszkaniowej), oraz z po-
szczegó lnemi instytucjami, a t akże s t a ra ło 
się w s p ó ł p r a c o w a ć ze swemi cz łonkami 
(wycieczka do Sztokholmu na w y s t a w ę 
budowlaną , informowanie przez pisma 
i książki, oraz poszczególne b e z p o ś r e d ­
nie odpowiedzi) . Ponadto Towarzystwo 
s ta ra ło się w p ł y w a ć na ujednostajnienie 
pog lądów w spo łeczeńs twie na is totę 
sprawy mieszkaniowej, w celu u ła twie­

nia zakreś len ia d r ó g jej rozwiązania (kon­
ferencja w dn. 2, III.1933 oraz uświa­
damiać s p o ł e c z e s t w o w dziedzinie re­
formy mieszkaniowej (Wystawa Miesz­
kanie Najmniejsze) 

Projekt ustazuy 
Zarząd p r z e d y s k u t o w a ł otrzymany od 

Prezydjum Rady Minis t rów projekt u-
stawy o popieraniu budowy tanich 
mieszkań. 

Koferencja zu dniu 2,3.1930 
W marcu 1930 r. o d b y ł a się w sali 

konferencyjnej Banku Gospodarstwa K r a ­
jowego urządzona przez Towarzystwo 
konferencja instytucyj naukowo - ekono­
micznych w sprawie mieszkaniowej. 
W s p ó ł u d z i a ł zaproszonych gości , przedsta­
wiciel i u rzędów, instytucyj i stowarzy­
szeń g o s p o d a r c z o - s p o ł e c z n y c h był nader 
l iczny. Konferencji tej p rzewodniczy ł p. 
Minister S tan is ław Jurkiewicz, prezes 
P . T. R. M . 

Referaty wygłosi l i pp:. Teodor Toepl i tz 
— „Is tota sprawy mieszkaniowej", prof. 
Zofja D a s z y ń s k a G o l i ń s k a — „ K o n i e c z n o ś ć 
rozszerzenia dotychczasowej interwencji 
władz publicznych w stosunki mieszkanio­
we", prof. Stefan Dziewulski — „Znacze­

nie budownictwa dla ca łoksz ta ł tu życia 
gospodarczego", inż. Czes ław K l a m e r 
— „Źród ł a funduszów publicznych na 
budownictwo mieszkaniowe", W . K o n -

derski. „ O r g a n i z a c j a kredytu publ icz­
nego dla budownictwa mieszkanio­
wego", D r . H . Gruber — „ F o r m y pomo­
cy dla akcji budownictwa mieszka­
niowego" inż. Piotr Drzewieck i — „ O b ­
niżenie kosz tów budowy", J . Strzelecki 
— „ K o n i e c z n o ś ć kontroli nad ce lowoś­
cią zużycia ś r o d k ó w publicznych na bu­
downictwo mieszkaniowe", A . Zdanowski 
— „ W z r o s t z a r o b k ó w , jako jeden z czynni­
ków rozwoju budownictwa mieszkaniowe­
go". Prof. K r z y w i c k i z powodu wyjazdu nie 
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był obecny na konferencji i nie wyg ło ­
sił referatu, tem nie mniej przes ła ł ł as ­
kawie referat który zosta ł umieszczony 
w sprawozdaniu. 

Konferencja mimo pewne różnice 
w poglądach referentów, wykaza ła , że 
w sprawach zasadniczych rozb ieżnośc i 
są na ogół nieznaczne, wytyczając po-
rednio drogi rozwiązania sprawy miesz­
kaniowej.* 

Wystawa „Mieszkanie Najmniejsze" 
Wystawa „Mieszkanie Najmniejsze" zo­

stała zainicjowana przez P. T . R. M . wes­
pół z grupą arch. „ P r a e s e n s " . Komitet 
wystawy pows ta ł w listopadzie 1929 r. 

W ciągu listopada i grudnia nawiąza­
no za pomocą ogłoszeń w prasie facho­
wej, oraz rozsy łanych p r o s p e k t ó w kon­
takt z firmami działu mater ja łów zas t ęp ­
czych i u rządzeń mieszkaniowych. O d 
samego począ tku swej pracy Komitet 
na tkną ł się na nie chęć firm do 
przyjęcia udziału w Wystawie, t ło-
maczony brakiem zaufania do po­
wodzenia Wystawy, oraz brakiem fun­
duszów. Pomimo ki lkakrotnych l istów 
a nawet wysłania przedstawiciela Komite­
tu do Poznania, żadna firma b ranży meb­
larskiej z poznańsk iego nie zgłosiła swe­
go udziału w Wystawie . Najchętnie j odez­
wały się firmy działu mater ja łów zas t ęp ­
czych, urządzeń sanitarnych i ogrzew­
niczych. Większość firm meblarskich zde­
c y d o w a ł a swój udział dopiero w ciągu 
stycznia i lutego 1930 r. Skromny po­
czą tkowo program Wys tawy ulegał w os­
tatniej chwil i naskutek zwiększonego po­
nad oczekiwenie napływu zgłoszeń , stop­
niowemu rozszerzaniu. 

Wystawa została otwarta dnia 1 III. 1930. 
w obecnośc i p. Prezesa Rady Minis t rów 
prof. Dr . Kazimierza Bartla, p. p. M i ­
n i s t rów Dutkiewicza i Matakiewicza, oraz 
Wiceminis t ra Górsk iego , p.p. Marsza łków 
Daszyńsk iego i Szymańsk iego oraz zgro­
madzonych przedstawicieli władz , na­
uki i prasy, tudzież licznie zgroma­
dzonej publ iczności . W ciągu n a s t ę p n y c h 

*) Refera ty z tej konferencj i z o s t a ł y o p u b l i k o ­
wane w clrujjiem w y d a w n i c t w i e P . T. R. M . p. t. 
„ S p r a w a M i e s z k a n i o w a " . 

dni W y s t a w ę odwiedzi l i P . P . Ministrowie 
Kwia tkowsk i , oraz Cze rwińsk i . 

Frekwencja publ icznośc i wyrazi ła się 
liczbą 25,227 sprzedanych bi le tów, w ce­
nie po 1. zł. normalny i 50. gr. ulgowy. 
W y s t a w ę zwiedziło 47 wycieczek, mię­
dzy innemi wycieczki Zjazdu Przemys­
ł o w c ó w Budowlanych, Zjazdu Spół ­
dzielni Mieszkaniowych i Budowlanych 
przy Związku Sp. Spoż . R z . P. , studenc­
kie, szkolne itd. Zanotowano również 
k i lka wycieczek prowincjonalnych: G d y ń ­
skiej Spółdzielni Mieszk. , Szkoły Tech­
nicznej w Radomiu i td. Wystawa t r w a ł a 
do dnia 23/111. 1930 

Celem wystawy „Mieszkanie Najmniej­
sze" było przedewszystkiem zobrazowa­
nie wys i łków podejmowanych w różnych 
krajach dla opracowania najdogodniej­
szych t y p ó w małych mieszkań . W związku 
z tem sprowadzono eksponaty „ O k r ę ż ­
nej Międzynarodowej Wys tawy Miesz­
kania Najmniejszego", urządzonej stara­
niem „ K o n g r e s u Archi tektury Nowo­
czesnej". Dział ten by ł uzupełn iony przez 
plany wyróżn ione na konkursie Minister-
swa Robó t Publ icznych, na »typy ta­
nich mieszkań" . Dzia ł ten miał unaocznić , 
że mieszkanie mniejsze, celowo rozpla­
nowane, jest dogodniejsze, niż w i ę k s z e , 
lecz gorzej rozplanowane, a dalej zainte-
t e s o w a ć tymi typami polską w y t w ó r ­
czość u rządzeń mieszkaniowych. 

W y s t a w ę ożywi ły działy dalsze, obej­
mujące wybudowane przez W a r s z a w s k ą 
Spółdz ie ln ię Mjeszkaniową mieszkania, 
u r z ą d z o n e przez polski p rzemys ł meb­
larski . Dzia ł ten przedewszystkim wyka ­
zał, że dotychczas wytwarzane typy urzą­
dzeń mieszkaniowych naogó ł nie odpo­
wiadają rozmiarami, ksz ta ł tem i cenami 
małym mieszkaniom i ich mieszkańcom. 
Jednem z zamierzeń Wys tawy by ło właś ­
nie p o b u d z i ć p rzemys ł do masowego 
wytwarzania racjonalnych mebli dla 
potrzeb r o s n ą c e g o rynku małych mie­
szkań . 

Wys tawa mater ja łów z a s t ę p c z y c h 
i izolacyjnych c ieszyła się niespodzie-
wanem zainteresowaniem nietylko fa­
chowców, lecz również i szerokich mas 
publ icznośc i . 
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Wydawnictwa. 
Wydane zostały dwie ks iążki—pierwsza 

z n i c h — p r a c a p. Zdz is ława Grabskiego 
p.t. „Kryzys Mieszkaniowy w Polsce", 
druga—to sprawozdanie z konferencji 
w dniu 2/3 w sali Banku Gospodarstwa 
Krajowego p. t. „Sprawa Mieszkaniowa". 
Książki te wydane zos ta ły jako kolejne 
tomy Bibl joteki P. T . R. M . nak ładem 
ks ięgarni Hoesicka . N a mocy umowy 
z w y d a w c ą nabyte zos ta ło przez T o ­
warzystwo po 400 egzemplarzy k a ż d e g o 
wydawnictwa. 

Bibljoteka. 

Towarzys two prze ję ło od Wicepreze­
sa Teodora Toepl i tza ty tu łem depozytu, 
b ib l jo tekę złożoną z oko ło 800 ksią­
żek i broszur z dziedziny mieszka­
niowej, budownictwa, urbanistyki, samo­
rządu i spraw s p o ł e c z n y c h . Dokupiony 
zos ta ł szereg książek już na rachunek 
Towarzys twa. D o bibljoteki zos ta ły rów­
nież p rzy ję te ty tu łem depozytu książ­
ki (egzemplarze recenzyjne) czasopisma 
D o m Osiedle Mieszkanie. Z bibljoteki 
tej cz łonkowie Towarzystwa korzysta­
ją b e z p ł a t n i e . 

Pozatem Towarzys two o p ł a c a pewną 
ilość prenumerat miesięcznika Dom 
Osied le Mieszkanie, o t rzymując wzamian 
w tej samej l iczbie pisma otrzymywane 
przez D o m Osiedle Mieszkanie w dro­
dze zamiany. W ten s p o s ó b , oraz przez 
p r e n u m e r a t ę , Towarzystwo posiada sze­
reg pism (17 polskich, 17 niemieckich, 
7 francuskich, 3 włosk ie , 2 szwedzkie, 
1 czeskie, 1 portugalskie, 1 angielskie, 
1 holenderskie, i 1 japońskie . ) z dzie­
dziny budownictwa, architektury, i ur­
banistyki . Z pism tych cz łonkowie 
mogą korzys tać w soboty i niedziele 
(w oznaczonych godzinach) bezp ła tn ie . 
Wycieczka do Stockholmu. 

W sierpniu 1930 r. zos ta ła zorganizo­
wana przez Towarzystwo dla swoich 
cz łonków, wycieczka do Stockholmu ma­
jąca na celu up rzys t ępn ien ie im zwie­
dzenia Wys tawy Mieszkaniowo-Budow-
lanej. W wycieczce tej wzię ło udz ia ł 15 
o s ó b . 

Referat P. T. R. M. na Kongres 
Mieszkaniowy w Berlinie. 

Towarzystwo p r z y g o t o w a ł o referat 
na Międzyna rodowy Kongres Miesz­
kaniowy mający się o d b y ć w czerw­
cu w Berl inie. D l a zebrania materjału 
Towarzystwo rozesła ło p rze t łómaczoną 
ankie tę o t r zymaną z M i ę d z y n a r o d o w e g o 
Związku dla Spraw Mieszkaniowych we 
Frankfurcie, k tó ra obe jmowała g łów­
ne zagadnienia, mające b y ć omawiane 
na kongresie. Z odpowiedzi — na 70 
rozes łanych kwestjonarjuszy, otrzymano 
20 odpowiedzi , s t anowiących bardzo cen­
ny materjał — opracowany zosta ł refe 
erat, obejmujący 60 stron, k tóry po 
przedyskutowaniu przez Zarząd i po 
p rze t łomaczen iu , został p rzes łany do 
M i ę d z y n a r o d o w e g o Związku, gdzie zo­
stanie umieszczony w książce, obejmują­
cej referaty d o t y c z ą c e stanu mieszkanio­
wego we wszystkich krajach. W ten spo­
s ó b referat p o w y ż s z y powsta ł przy współ ­
udziale wielu cz łonków Towarzystwa. 
Muzeum. 

P a ń s t w o w y Zakład Higjeny i P . T . R . M . 
przys tąpi ły do stworzenia działu Budow­
lano- Mieszkaniowego w Muzeum P a ń ­
stwowego Zak ładu Higjeny, o charak­
terze propagandowym higjeny mieszkań 
i budowy racjonalnych tanich mieszkań. 

Badania w a r u n k ó w mieszkaniowych. 
Badania zjawiska rozsiedlania się / u -
dności miejskiej w okolicach Warszawy. 

Towarzystwo zajmuje się obec­
nie badaniem zjawiskiem rozsied­
lania się ludności miejskiej w oko­
licach Warszawy, w związku z tern pod­
jęte są prace w celu ustalenia ilości 
o sób dojeżdża jących do pracy do W a r ­
szawy, jak również ceny p laców w osied­
lach p o d s t o ł e c z n y c h . 

Film mieszkaniowy. 
Towarzystwo przys tąp i ło do opraco­

wania filmu mieszkaniowego, k tó ry miałby 
na celu uświadomienie s p o ł e c z e ń s t w a 
0 warunkach mieszkaniowych obecnych 
1 możliwości ich rozwoju. Z o b r a z o w a ł 
by również to, co w tej dziedzinie po­
ws ta ło zagranicą. 
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B I L A N S 
Polskiego Towarzystwa Reformy Mieszkaniowej 

za czas od 1. VII. 1929 r. do 31. XII. 1930 r. 

z ł . ST. z l . 

436 10 W i e r z y c i e l e . . . . . . 2.853 '10 

Bank Gospoda r s twa Kra jowego. 316 52 N a d w y ż k a . . . . . . 1.098 62 

p. k . o 48 56 

1 274 44 

1 873 90 \ 
B i b l j o t e k a . . . . . . 1 — 
W y d a w n i c t w o I. . 1 — 
W y d a w n i c t w o II. . . . . 1 — 

3.952 52 3.952 52 

S t r a t y i Z y s 

W y d a t k i na w y s t a w ę „ M i e s z ­
kan ie Najmnie jsze" . . 

W y d a t k i na w y c i e c z k ę do 
S tockho lmu 

W y d a t k i na w y d a w n i c t w a . 
W y d a t k i na k o n f e r e n c j ę 

z 2. III. 1930 r. 
W y d a t k i na opracowanie re ­

feratu na M i ę d z y n a r o d o w y 
K o n g r e s M i e s z k a n i o w y 
w B e r l i n i e . . . . 

W y d a t k i w z w i ą z k u z bada­
niem zjawiska rozs ied lan ia 
s i ę l u d n o ś c i mie jsk ie j 
w o k o l i cy W a r s z a w y 

Bib l jo t eka i p i sma 
S k ł a d k a c z ł o n k o w s k a do 

M i ę d z y n a r o d o w e g o Z w i ą z ­
ku d l a Spr . M i e s z k . we 
F rank fu rc i e za 1929 . 

K o s z t a h a n d l o w e 
personel . • . 
r u c h o m o ś c i . . . 
porto, telefony, przejazdy 

i kancelaryjne w y d a t k i 
r ó ż n e . . . . 
N a d w y ż k a 

zł . bt- zł . ST-

43.609 12 

10.206 35 
2.788 75 

475 15 

1.000 10 

920 
2.276 98 

1.110 10 

4.222 60 
83 40 

1.211 42 
276 26 5.793 68 

1.098 62 

69.278 85 

W p ł y w y z wys t awy M i e s z k a n i e N a j ­
mniejsze . . . . . . 

W p ł y w y z w y c i e c z k i do S t o c k h o l m u 

W p ł y w y w y d a w n i c t w . . . . 

S k ł a d k i c z ł o n k o w s k i e . . . . 

Subwencje . . . . . . 

R ó ż n e . . . . . . . 

z l . 

38.329 

10.800 

166 

17.355 

2.000 

627 

69.278 

45 

50 

90 

85 
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D o m y d r e w n i a n e 
(„K—S." inż. arch. M. Kamiński i T. Starczijński) 

Przy rozbudowie osiedli pomiejskich 
należy zwrócić uwagę na b u d o w ę do­
mów drewnianych, niezwykle roz­
powszechnionych w Ameryce ^Północnej , 
Japonji, Szwecji, Norwegji , Szwajcarii 
i Austrji , a po macoszemu traktowanych 
u nas. Wyrazem tego jest fakt, że na 
135 miljonów ludnośc i S t a n ó w Zjedno­
czonych 80 miljonów mieszka w domach 
drewnianych, a w mniejszych i ś rednich 
miastach procent drewnianych domów 
wynosi 80 — 90. 

Zarzuty, niejednokrotnie podnoszone 
przeciwko budownictwu drewnianemu, 
do tyczące bezp i eczeńs twa jgniowego, 
grzyba, oraz robactwa, nie są uzasa­
dnione. Drewniany dom dok ładn ie wy-
tynkowany, do tynkowania ścian i sufi­
tów najlepiej nadaje się plecionka dru-
ciano-drzewna, produkowana w kraju 
w k tó rem umiejętnie rozprowadzono 
przewody kominowe i umieszczono pie­
ce, nie przedstawia żadnego niebez­
p i eczeńs twa poża ru . Potwierdzają to 
dane statystyczne, k tóre wykazują mini­
malne odsetki dobrze zbudowanych do­
mów drewnianych, ulegających pożarowi . 

Obawa przed grzybem nie może mieć 
miejsca, o ile drzewo będzie użyte zdrowe, 
bez murszu, i nasycone w czasie budowy 
specjalnym płynem, oraz zostanie uwzglę­
dniona racjonalna wentylacja i izolacja, 
uniemożliwiająca przedostanie się wilgo­
ci z fundamentów Jo budynku. 

-ił.. „ ._ . ^_ f;Ł~-.^-.gr-K~- M 

rys. 95 K. S. typ. 2 

znacznie niższe niż ceny innych mater-
jałów budowlanych; koszt jego obniża 
jeszcze — możność zamieszkania na­
tychmiast po wykonaniu z rębu , z po­
zostawieniem w y k o ń c z e n i a z u p e ł n e g o 
na czas późniejszy. B u d o w a ć można w 
każde j porze roku nie l icząc s ię z wa­
runkami atmosferycznemi. 

Dobrze skonstruowany drewniany dom 
jest niewiele mniej t rwa ły od domu mu-

rys. 96 K. S. 2. 

Robactwu zapobiega nasycenie drze­
wa, a przestrzeganie zasad czystego 
utrzymania mieszkania, usuwa rzekome 
n i ebezp i eczeńs two , istniejąca również 
w domach murowanych radykalnie. 

Natomiast należy podkreś l i ć , że bu­
downictwo drewniane jest naj tańszem, 
ze" wzg lędu na to że ceny drzewa są 

38* 

T y p m a ł y „ K — S " 2, z wykorzys tan iem do 
m a k s i m u m powie rzchn i , a w i ę c w w y m i a r a c h 
5 ,60x 7,00 m mamy I) p o k ó j s t o ł o w y , 2) w n ę k ę 
syp ia lną , o s ł o n i ę t ą ko t a r ą z oddz i e lnym oknem, 
3) p o k ó j dz iec inny . 4) p r z e d p o k ó j , 5) s i o n k ę , 
6) p o d p i w n i c z n ą k u c h n i ę ze s p i ż a r k ą i szafką 
k r e d e n s o w ą , w k tó re j dolna c z ę ś ć jest przezna­
czona na schowanie r o z k ł a d a n e g o ł ó ż k a d l a 
s ł u ż ą c e j . 7) weranda, zaprojektowana pod w p ó l -
nym dachem. 



P R Z E W O D N I K I N F O R M A C Y J N Y 

A r c h i t e k c i 

I M I Ę i N A Z W I S K O A D R E S Te le fon 

Brukalska Barbara W a r s z a w a , u l . N i e g o l e w s k i e g o 8 415-88 
Brukalski S t a n i s ł a w „ ,, ,, 

Buckiewiczówna Marja R a s z y ń s k a 50 8-55-95 
Bujnowski Zygmunt .. D ł u g a 11 763-91 
Celarski K r z e m i e n i e c , Z a r z ą d L i c e u m 
Czerwińki Józef Napoleon W a r s z a w a , ul . W s p ó l n a 5 m . 5 770-22 
Dańczak Lucjan C z ę s t o c h o w a , u l . W a s z y n g t o n a 39a 
Dobrzyńska Jadwiga W a r s z a w a , K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i e 79 653-51 
Gądz ik iewicz S tan i s ł aw „ u l . K o z i e t u l s k i e g o 6 346-20 
Goldberg Maksymil jan „ „ N o w o g r o d z k a 18 233-07 
Grochowicz S t an i s ł aw M o k o t o w s k a 45 8-30-04 
Gutt Romuald „ W r o ń s k i e g o 5 705-75 
Gi inath W ł a d y s ł a w „ U r s y n o w s k a 44 8-22-44 
Jankowski Józef „ Żoliborz, u l , K o c h a n o w s k i e g o 267-48 
Jankowska Nina „ 

j as ieńsk i Henryk K r a k ó w , ul . S tudencka 19 
Jawornicki A n t o n i W a r s z a w a , u l . M y ś l i w i e c k a 16 218-03 
K łos Konrad S e w e r y n ó w 5 294-42 
K o p k o w i c z Franciszek Zakopane , w i l l a „ B o r y n a " 
Kranz Waldemar Z a m o ś ć , u . N o w a 4 
Kuncewicz A d a m W a r s z a w a u l . F i l t r owa 30 8-35-36 
Kurk i e wic z ówna Helena „ M a r s z a ł k o w s k a 36 
Lachert Bohdan ,, K a t o w i c k a 9 10-25-33 
L i l pop Franciszek „ A l e j a R ó ż 10 8-19-66 
Ł o b o d a Zygmunt „ „ K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i e 79 653-51 
Maciejewski Eugenjusz G d y n i a , Szosa G d a ń k a dom p. Szaniawskie] 
Michejda Tadeusz K a t o w i c e , ul . P o n i a t o w s k i e g o 19 
Mischel Z . W a r s z a w a , ul . L e s z c z y ń s k a 8 623-46 
Nowakowsk i Tadeusz „ P o l n a 52 8-50-58 

8-42-42 Oderfeld Henryk „ Bagate la 15 
8-50-58 
8-42-42 

Paprocki A d a m „ „ Sucha 18 8-46-44 
Pi l lar Jan Starogard 

8-46-44 

P ł acheck i Boles ław W a r s z a w a , ul. W i l c z a 9 8-82-40 
Poznańsk i Jerzy „ S ę d z i o w s k a 7 8-15-08 
Poznańska Janina „ 

Różański S t a n i s ł a w „ „ M i a n o w s k i e g o 15 m. 19 
Rudzk i Tadeusz Sosnowiec , ul . K a l i s k a 3 a 
Rudkowsk i Hipol i t W a r s z a w a , ul . P o l n a 52 m.3 • 
Seydenbeutel Edward M a r s z a ł k o w s k a 63 8-24-53 
Siennicki Stefan 25 8-79-24 
Syrkus Szymon „ Senatorska 38 754-76 
Syrkus Helena 

754-76 

Szabaniewicz M i r o s ł a w „ „ Po lna 64 m. 33 8-30-64 
Szanajca Józef 

» G l o g i e r a 5 8-28-68 



I M I Ę I N A Z W I S K O A D R E S T e l e f o n 

Szczygliński Bron i s ł aw W a r s z a w a , ul . S ł u ż e w s k a 3 m. 3 8-40-82 

Szperling Jan P a n k i e w i c z a 4 305-98 

Swierczyńsk i Rudolf prof. P o l . .. M y ś l i w i e c k a 12 762-62 

T o ł ł o c z k o Kazimierz 14 268-26 

To łwińsk i Tadeusz prof. Pol i t . ., S ł u ż e w s k a 3 8-28-65 

Tokar Ludwik N o w o g r o d z k a 3 433-90 

Tomaszewski Leonard .. K o r z e n i o w s k i e g o 6 8-26-05 

Weker W a c ł a w S ł o n e c z n a 50. róg Spacerowej 8-88-00 

Wondrausch Bronis ław W ł o c ł a w e k , u . Ł ę g s k a 24 

Woyc iechowsk i S. W a r s z a w a , u l . F i l t r o w a 67 m. 49 8-43-64 

Zborowsk i Bruno . K o r z e n i o w s k i e g o 6 8-18-36 

A s f a l t y 

F I R M A A D R E S T e l e f o n U w a g i 

Jan Andrzej Wrab l ik W a r s z a w a , K a r o l k o w a 86 534-57 
specjalność:— asfalty 
wszelkiego rodzaju 
oraz krycie dachów 

A r c K i t e K t o n i c z n e b i u r a 
1 1 

1 1 

1 1 

1 1 

Bądzkiewicz Leon inż. dypl . W a r s z a w a , ul . Traugut ta 3 318-69 
Projekty, plany, kosz­
torysy, szacunki tech­
niczne na uzyskanie 

pożyczek, ekspertyzy. 

B l a c H a r s K i e Z a k ł a d y 
1 

1 

Z a k ł a d y Blacharskie „Gryff" 

wł . A . Jurewicz 
W a r s z a w a , u l . P i ę k n a 30 8-35-56 

ornamentacje, krycie 
dachów, wszelkie ro­
boty wchodzące w za­
kres budowlanego bla-

charstwa, remont, 
konserwacja 

B u d o w l a n e Mate r j a ł y 
1 

1 

T o w . dla Handlu Mat . Bud. 
„ D O S T A W A " 

W a r s z a w a , ul . N i e c a ł a 6 762-18 

Franciszek K o t o w i c z i S-ka W a r s z a w a , u l . N o w y Ś w i a t 16 735-85 
materjały do kanaliza­
cji wodociągów i centr. 

ogrzew. 

S t an i s ł aw Domański inż.-bud. W a r s z a w a , u l . H o ż a 54 708-56 siatka druciano-drzew-
na do tynkowania 

B u d o w l a n e Mate r j a ł y Z a stępcze 

1 1 

i 

i 
Zagajski Mieczys ł aw sp. akc. W a r s z a w a , u l . Z ó r a w i a 3 550-20 H e r a k l i t 



B l a c K a c y n k o w a 

F I R M A A D R E S Te le fon 

D / H Herman Meyer W a r s z a w a . Traugut ta 2 602-84 
I I 

B u d o w l a n e p r z e d s i ę b i o r s t w a 

„ A i w a " wł . A . Wachn iewsk i W a r s z a w a , ul . H o ż a 30 
332-41 
8.32-41 

Banasiak J. i Kasperski T . 
Biuro T e c h n i c z n o - B u d o w l a n e 

u l . E n i i l j i P la ter 35 448-27 

Bobrowski i S-ka 
Biuro I n ż y n i e r y j n o - B u d o w l a n e 

u l . R a k o w i e c k a 9 8.94-18 

„Budownic two i P r z e m y s ł " 
P o l s k a S p ó ł k a U d z i a ł o w a 

ul . Ś n i a d e c k i c h 6 8.40-11 

„Budopo l " sp. z o. o. ,, u l . Traugut ta 6 331-72 

„Budex" sp. akc. Budowl.-Eksport . u l . K r a k , P r z e d m. 8. 723-47 

Grek Bruno — Biuro Techniczne L w ó w , ul . K o n o p n i c k i e ] 10 25-15 

Ho le P a w e ł i S-ka 
Przeds . R o b ó t Inż. B u d o w l a n y c h 

W a r s z a w a , u l . K a r o l k o w a 9 
279-30 
702-23 

Przeds. Inż.-Bud. „Z jednoczen i 
Inżyn ie rowie" sp. z o. o. 

u l . Un iwer sy t ecka 4 8.99-26 
8.94-71 

Janicki Piotr 
P rzeds . A r c h i t e k t o n i c z n o - B u d o w l . 

u l . R a k o w i e e k a 41 8.42-88 

Janicki Kazimierz inż. arch. Ł u c k . ul . Mate jk i 16 296 

Ka l inowsk i N . i Syn 
sp. z o. o. 

G d y n i a , Skwer K o ś c i u s z k i 18-29 

Kle iber A . i Jeżewski W . 
Przeds , R o b ó t B u d o w l a n y c h 

W a r s z a w a , ul . O r d y n a c k a 8 688-11 
542-70 

inż. Krzyżanowsk i K . i S-ka G d y n i a , u l . Ś-to J a ń s k a 11-25 

Luft i S-ka Sosnowiec , u l . Jasna 8 

Niedbalski Stefan Biuro Budowlane W a r s z a w a , ul . M a r s z a ł k o w s k a 15a 8.85-77 

Paszkowski W . , Próchnick i F. 
i S-ka sp, z o. o. 

A l . J e rozo l imsk ie 18 647-08 
424-74 

Powszechna Spółka Budowlana 
sp. z o. o. 

„ ul . G o s z c z y ń s k i e g o 1 8.90-00 

Pronaszko S. i Sobieszek R. 
Biuro P r z e m y s ł o w o - B u d o w l a n e 

u l . Ś w i ę t o k r z y s k ą 25 426-74 
436-72 

Saski Jerzy K i e l c e , u l . S i e n k i e w i c z a 57 490 

Sosonko H . i W . Wojc iechowski 
Przeds . R o b ó t Inż. B u d o w l a n . 

W a r s z a w a , ul . K r u c z a 8 
401-84 
8.81-84 

Spo łeczne P rzeds ięb io r s two 
Budowlane s p ó ł d z i e l n i a z ogr. odp. 

K r a k . P rzedn i . 5 m. 5. 
318-12 
780-36 



F I R M A A D R E S Te le fon 

S to łeczne Towarzys two 
Budowlane i Melioracyjne 

dawniej A . P o n i k o w s k i i E . O s t r o w s k i 

W a r s z a w a , K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i e 7 715-02 
667-06 

Szpetman W ł a d y s ł a w arch. bud. L w ó w , ul . K l o n o w i c z a 21 48-22 

Przeds, R o b ó t Budowl . i Kanal izac . 
I. Ty l l e r Ł ó d ź , u l . T r ę b a c k a 18 162-09 

171-38 

W . Markufe ld Ł ó d ź . u l . C e g i e l n i a n a 114 213-15 

B u d o w l a n e o k u c i a 

Fabryka O k u ć Bud. B-cia Lubert 
sp. akc. 

W a r s z a w a , u l . Z ł o t a 34 647-35 
690-10 

C e r a m i k a 

F I R M A A D R E S T e l e f o n U w a g i 

Inż. cer. Cieszewski Józef W a r s z a w a , u l . K o p e r n i k a 30 607-49 cegła stropowa 

D ą b r ó w k a Wi l anowska 
C e g i e l n i a M e c h a n i c z n a 

W a r s z a w a , u l . N o w y Ś w i a t 18 717-00 

Dz iewu l sk i i Lange 
W a r s z a w a , u l . R y s i a I 618-84 

F o w . akc . Z a k ł . C e r a m . 
W a r s z a w a , u l . R y s i a I 

618-65 

Inż. Alber t Ka rp 
. b iuro techniczne 

W a r s z a w a , u l . W i l c z a 54 8-72-47 

Jan Krause 
Z a k ł a d y P r z e m . w A n d r e s p o l u 

Ł ó d ź , u l . A n d r z e j a 24 141-24 kafle, farby ziemne 

Miejska Cegielnia Mechaniczna 
we W ł o c ł a w k u 

W ł o c ł a w e k 157 cegła, sączki, 
dachówki 

Pomorskie Z a k ł a d y Ceramiczne 
tow. akc. 

G r u d z i ą d z 
Dachówki (karpiówka 
żłobiona, holenderka 

i rzymska) 

„Pus te ln ik" Z a k ł a d y Ceramiczne 
W a r s z a w a , u l . K r ó l e w s k a 8 611-60 

sp. akc . 
W a r s z a w a , u l . K r ó l e w s k a 8 

686-88 

D o m y g o t o w e 

K . R u d z k i i S-ka sp. akc. W a r s z a w a , u l . F a b r y c z n a 3 692-16 
600-87 

domy stalowe 

M . K a m i ń s k i i T . S ta rczyńsk i 
sp. z ogr. odp. 

W a r s z a w a , ul. P o d c h o r ą ż y c h 43 540-97 domy drewniane 



E l e k t r y c z n e a r m a t u r y 

F I R M A A D R E S T e l e f o n U w a g i 

Bracia Borkowscy 
Z a k ł a d y Elekt ro techniczne sp. akc. 

W a r s z a w a , A l . J e rozo l imsk ie 6 642-79 
684-66 

T o w . Elektr. K A N D E M 
sp. z ogr. odp. 

W a r s z a w a , u l . K r ó l e w s k a 8 m 8 686-63 

A - Marciniak sp. akc. W a r s z a w a , u l . Z ł o t a 49 
260-76 
260-06 

G r z e j n i k i 

„ G u t o b ó r " 
G ó r n o ś l ą s k i e T o w . B u d o w y R u r o c i ą g ó w 

sp. z ogr. odp. 

T a r n o w s k i e G ó r y 
1111 
84 Grzejniki stalowe 

Herzfeld i Vic tor ius sp. akc . G r u d z i ą d z 

Stowarzyszenie M e c h a n i k ó w 
Polskich z A m e r y k i 

W a r s z a w a , u l . M a r s z a ł k o w s k a 46 8-06-99 

T o w . Starachowickich Z a k ł a d ó w 
Górn iczo-Hutn iczych sp. akc . 

W a r s z a w a , u l . W a r e c k a 15 270-09 

G a z o w e p i e c y K i k ą p i e l o w e 

Stan i s ł aw Cohn W a r s z a w a , u l . Senatorska 36 
641-61 
641-62 

I z o l a c j e 

E . Dutlinger i A . Borowik W a r s z a w a , ul P r ó ż n a 10 260-55 cerosit, celotex, 
torfoleum 

H . Stankiewicz i B. Nowak 
inż . arch. 

W a r s z a w a , u l . Ż e l a z n a 38 m. 2 304-88 C o n c o 

„ G u d r o n i t " — W . Ciszewski 
egz. od r. 1875 

M e b l e 

W a r s z a w a , u l . K r a k . P rzedm. 17 611-45 
10-10-45 

Zabezpieczenie budo 
dowli od wilgoci. 
Niszczenie grzyba 

drzewnego w budo 
wlach. Krycie d a c h ó w 

Roboty asfaltowe. 
Dostawa wszelkich 

m a t e r j a ł ó w izolacyj­
nych w ł a s n e j pro­

dukcji 

„M E K O " W a r s z a w a , u l . Ż ó r a w i a 24a m. 3 8-69-71 meble kolorowe 

Polskie Fabryki Gię tych mebli W a r s z a w a , ul . M a r s z a ł k o w s k a 141 620-29 meble g i ę t e 
i stalowe Thonet Mundus w Bielsku 

W a r s z a w a , ul . M a r s z a ł k o w s k a 141 
meble g i ę t e 

i stalowe 



M a r m u r y 

F I R M A A D R E S T e l e f o n U w a g i 

Mechanicz. Z a k ł . Marmurowe 
L u d w i k Tyrowicz 

rok za ł . 1890 
L w ó w , P i eka r s ka 95 25-03 

wszelkie roboty mar­
murowe z mat. kraj. 

i zagranicz. 

P o s a d z k i 
1 1 1 

Król ik iewicz Tadeusz 
p r z e m y s ł d rzewny 

W a r s z a w a , u l . N o w o g r o d z k a 7 287-44 

S. Borak — tartaki parowe S t r y j 43 

P r a l n i e i K u c h n i e M e c h a n i c z n e 

Stan i s ł aw Cohn W a r s z a w a , ul Senatorska 36 641-61 przedstawicielstwo S tan i s ł aw Cohn W a r s z a w a , ul Senatorska 36 641-62 sp. akc. Senking 

P i e c e S z r a j b e r a 

K a r o l Szrajber sp. z ogr. odp. W a r s z a w a u l . G r ó j e c k a 33 320-33 

S t o l a r s K i e Z a K ł a d y 

Jan K o z ł o w s k i W a r s z a w a , u l . W y b r a ń s k a 18 m. 1 

T k a n i n y d e h o r a c y j n e 

„ Ł a d " w s p ó ł d z . z odp. udz. 
W a r s z a w a , u l . C z e r n i a k o w s k a 203 

S k l e p . H o t e l Eu rope j sk i 
444-82 
435-83 

urządzenia wnętrz, 
meble, tkaniny, 

ceramika. 

U r b a n i s t y K a 

Biuro Inżynierskie S tud jów dla 
P rzemys łu „B. I. P . Technico" 

sp, z ogr, odp . 
W a r s z a w a , u l . M i o d o w a 3 799-01 

Plany pomiarowe re­
gulacyjne, gospodarka 
miejska, gospodarka 
cieplna, suszarnie. 

"Wodoc iąg i i K a n a l i z a c j e 

Fabryka W y r o b ó w Betonowych 
„B I O S" sp. z ogr. W a r s z a w a , ul . P o z n a ń s k a 13 

osadniki systemu 
„Bios" do wód 

ściekowych 



Osiedle Mieszkaniowe na Żoliborzu buduje 
SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE Spółdzielnia z ogr. odp. 

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 5 m. 5, teł. 318-12, 780-36 

Największa 

specjalna fabryka 

budowy cieplarni. 

Odlewnia ko t ł ów . 

Każda Pani najprzyjemniej spędza czas Hontsch i S-ka 
w cieplarniach Hontscha. P o z n a ń , Rataje 13. 

S Z K Ó Ł K I D R Z E W I K R Z E W Ó W 
H O D O W L A I S K Ł A D N A S I O N 

STANISŁAW PRZEDPEŁSKI 
W P Ł O C K U , Te le fony Nr. 320 i 172. 

P o l e c a d r z e w a i k r zewy ozdobne i o w o c o w e , ro ś l i ny p n ą c e , k r zewy na ż y w o p ł o t y i o b w ó d k i 
do k l o m b ó w , r ó ż e , r o ś l i n y z i m o t r w a ł e , c e b u l k i kwia towe , nas iona w a r z y w n e i k w i a t o w e w naj­

l e p s z y m gatunku 

C e n n i k w y s y ł a m na ż ą d a n i e b e z p ł a t n i e . Rok z a ł o ż e n i a f i rmy 1905. 



„ L A O " 
S p ó ł d z i e l n i a z odp. udz. w Warszawie 

Otwiera w p o r t a c h n . lutego r. o. 
S t a ł ą Salę W y s t a w o w ą 

w Warszawie przy ul. Krak. Przedmieście 13 (w gmachu Hotelu Europejskiego) 

P o k a z , s p r z e d a ż i p rzy jmowanie z a m ó w i e ń z dz ia łu a rch i tek tury , jak: 
meble, k i l imy , dywany, tkaniny , c e r a m i k a , haft 

u r z ą d z e n i a w n ę t r z : 
mieszkalnych , reprezentacyjnych , w idowiskowych 

oraz: 
obrazy, g r a f i k a , wydawnic twa 

wszys tko prace c z ł o n k ó w , a r t y s t ó w p l a s t y k ó w i w ł a s n y c h p racowni d o ś w i a d c z a l n y c h 
T o w a r z y s t w a . 

A D R E S w W A R S Z A W I E : 

Zarząd , sa la w y s t a w o w a , sprzedaż, in formac ja , p r z y j m o w a n i e z a ­
m ó w i e ń : ul. K r a k o w s k i e p r zedm ieśc ie 13, Hote l Eu rope j sk i tel 444-82 

B iu ro i p r a c o w n i e : C z e r n i a k o w s k a 2 0 3 tel. 435-82 . 

SZKÓŁKI DRZEW OWOCOWYCH, 
OZDOBNYCH I BYLIN 

J U L I A N A b r . B R U N I C K I E G O 

P O D H O R C E Koło S T R Y J A 
W O J . S T A N I S Ł A W O W S K I E 

P O L E C A J Ą : 

DRZEWA OWOCOWE, 

OZDOBNE — RÓŻE—BZY — DALIE 

BYLINY (KWIATY ZIMOTRWflLE) 

Cenniki ilustrozoane na każde żądanie gratis i franco. 

CENY NISKIE, BEZKONKURENCYJNE. 



F A B R Y K A O K U C B U D O W L A N Y C H 

B-cia L U B E R T Sp. A k c . — Z a ł o ż o n a w r o k u 1891 
BIURO I SKŁADY: WARSZAWA, ul. Złota 34, TELEFONY: 647-35 i 690-10. 

F a b r y k a w W a r c e , s taros two G r ó j e c k i e . 
S p e c j a l n o ś ć f a b r y k i : okucia do drzwi i okien od zwyczajnych do najozdobniejszych. 

HODOWLA 
Z A K Ł A D 

I SKŁAD NASION 
O G R O D N I C Z Y 

inz. 
o g r o d u . E u g . O S T R O W S K I 

WARSZAWA — PLAC MIROWSKI -Ł, TEŁ. (>37-10. 

N a s i o n a — N a r z ę d z i a — N a w o z y — C h e m i K a l ja 
KsiążKi o g r o d n i c z e — P o l e w a c z K i a u t o m a ­
t y c z n e o b r o t o w e — W ł a s n y o g r ó d h o d o w l a ­
n y w W a r s z a w i e — D r z e w R a i K r z e w y o w o ­
cowe i o z d o b n e róże , bzy , dalje, b y l i n y 
w n a j p i e K n i e j s z y c h bogatych. K o l e K c j a c h . 
Z a K ł a d a n i e o g r o d ó w owoc , i o z d o b n y c h . 

C e n n i k i b e z p ł a t n i e . 

GÓRNOŚLĄSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE 
D L A PRZEMYSŁU D R Z E W N E G O 

A D R E S D L A T E L E G R A M Ó W 

D R Z E W O T A R N O W S K I E G Ó R Y 

T E L E F O N Y N r . 1201, 1202 i 1203 

S P E C J A L N O Ś Ć : 

FABRYKACJA BECZEK I SKRZYNEK 



o s 
O S A D N I K D O W O D Ś C I E K O W Y C H 

PATENT R. P. Nr. P 10925 NAGRODZONY NA WYSTAWIE P. W. K. w Poznaniu 
medalem srebrnym 

Osadniki B I O S 

zbudowane są na 

zasadzie Imhoffa 

i stosowane są tam 

gdzie niema kana­

lizacji: — w mia­

steczkach, tętnia­

kach, osiedlach i 

wszędzie tam, gdzie 

dbają o hygjenę. 

Osadniki wyrabia­

ne są w fabryce 

masowo z betonu 

uszczelnionego i do­

starczane na miej­

sca montażu. 

Szczegółowych opi­

sów i wszelkich wy­

jaśnień udziela w 

każdym czasie biu­

ro Zarządu. 

Fab ryka W y r o b ó w Betonowych B I O S 
Sp. z ogr. odp. 



B I U RIO B U D O W L A N N E 
I N Ż Y N I E R Y J N O - A R C H I T E K T . 

M. K A M I Ń S K I I T. S T A R C Z Y Ń S K I 
W A R S Z A W A , U L . P O D C H O R Ą Ż Y C H 4 3 

T E L . 5 4 0 - 9 7 HtWKaHBBttMMMKBM^IWMHtMMIBBMMBHraaWM 

Opracowuje projekty, kosz to rysy , wykonuje b u d o w ę w i l l i 
i d o m ó w podmie j sk ich z zas tosowaniem m a t e r j a ł ó w nowych, 
specjalny dzia) budowy d o m ó w z p u s t a k ó w ż u ż l o - ż w i r o - b e -

M a s o w a produkcja d o m ó w i w i l l i d r e w n i a n y c h sys temu „ K - S " 

Przedsiębiorcy! Dostawcy! Przemysłowcy! 

Jeśli zależy Wam na obstalunkach 

Ogłaszajcie się 

w miesięczniku 

3) om—Osiedle—^Mieszkanie 

Redakcja i Administracja: Warszawa, Krak. Przedm. 5 m. 5, teł. 202'05 

Przedsiębiorstwo Instalacyjne 

I n ż . S T E F A Ił S K W A R E C K l 
WARSZAWA 

ul. Marszałkowska 62, tel. 8.60-70. 

I N S T A L A C J E : O g r z e w a ń cen t ra lnych , 
K a n a l i z a c j i W o d o c i ą g ó w zwy­
k łych i pneumatycznych . G a z . 
P ra ln ie mechaniczne. 
P R O J E K T Y I K O N S T R U K C J E . 

BIURO INSTALACYJNO-TECHNICZNE 

Inż. [Z. ZARZECKIEGO 
w WARSZAWIE 

ul. Marszałkowska 79, tel. 8.32-88 

W Y K O N Y W A : O g r z e w a n i e centra lne , 
Wenty lac je , W o d o c i ą g i , K a n a l i ­
zacje, Suszarn ie , P r a l n i e mecha­
niczne, K u c h n i e parowe, D e ­
zynfekc je . 



RACJONALNIE, SZYBKO, TRWALE, buduje s ię 
l e k k i e m i , ogu io—i w i lgoc io—odpornemi , wysoce i zo lu jącemi , wolnemi od robactv 

P Ł Y T A M I B I I K ) A V L A N E M I H E R A K L I T H 
Natychmiast u ż y t k o w e , Suche, Ciepłe, Tanie 

domy mieszkalne w s z e l k i c h t y p ó w , b u d y n k i gospodarcze , p r z e m y s ł o w e , hotele, sale w i d o w i s k o ­
we, szpi tale , s k ł a d y , g a r a ż e , boksy i t. p. 

Nad — i dobudowuje s i ę : d z i ę k i l e k k o ś c i p ł y t (ca. 400 kg m:i) k a ż d y dom. 

poddasza i mansardy na wygodne , jasne, suche i c i e p ł e mieszka ­
nia — p o w i ę k s z a j ą c r e n t o w n o ś ć inwestycyj c a ł e g o budynku 
i p lacu budowlanego. 

od z imna , c i e p ł a , w i lgoc i i g ł o s ó w i s t n i e j ą c e zimne i wi lgotne 
b u d y n k i z ceg ły i be tonu. Zamien ia s i ę n i e u ż y t e c z n e magazyny 
na domy mieszkalne , sale w i d o w i s k o w e i p r z e m y s ł o w e . 

b u d y n k i mieszkalne i gospodarcze z d rzewa . 

bez w z g l ę d u na p o r ę r o k u . H e r a k l i t h z u ż y w a 1/20 c z ę ś ć 
w o d y w p o r ó w n a n i u do b u d o w n i c t w a masywnego. 

W s z e l k i c h i n f o r m a c y j , w y j a ś n i e ń t e c h n i c z n y c h , p r o s p e k t ó w u d z l e i a b e z p ł a t n i e a u t o r y z o ­

w a n a r e p r e z e n t a c j a n a w o j e w ó d z t w a : w a r s z a w s k i e , p o z n a ń s k i e , k i e l e c k i e , b i a ł o s t o c k i e , 
ł ó d z k i e , p o m o r s k i e , l u b e l s k i e i G ó r n y Ś l ą s k . 

F-ma Towarzystwo Handlowo-Przemyslowe MIECZYSŁAW ZACAJSKI S. A. Warszawa, Żórawia 3, 
tel. 550-20. — Oddzia ły w Katowicach ul. Mickiewicza 12 i w Łodzi ul. Sienkiewicza 53. 

Rozbudowuje s i ę : 

Izoluje s i ę : 

Uognio trwala s i ę : 

Buduje s i ę : 

k a ż d ą 

Stolarszczyznę B u d o w l a n ą 
ADAM ZAGRABSKI w y k o n u j e 

Stolarnia 
Mechaniczna 

Warszawa, ul. Chłodna 8, tel. 426-85 

Specjalność: OKNA SZWEDZKIE 
X A•ISTAIts/A \\V1\VÓ|{MA \y WAHS/A AV1E 

roczniki 1929 i 1930 
m i e s i c c z n i k a 

dom — osiedle — mieszkanie 
Cena rocznika bez oprawi/ zł. 15.— 

„ ., w oprawie „ 16.— 

do nabycia we wszystkich ksiegarniaeh i Administracji; Warszawa, Krak. Przedm. 5 m. 5 
Tel. 202-05 



znak tabryczny 
S I K U R I T 

N I G R I T 

D O L O M I T O L 

F R I G O S A L 

M I K R O S O L H 

J A P O Ń S K A E M A L J A 
P E F 

F A R B A 
B E S S E M E R O W S K A 

POLSKA FABRYKA FARB I LAKIERÓW 

EDWARD LUTZ 
S-KA Z OGR. FOR. 

K R A K Ó W X X I I . K A L W A B Y . I S K A «(>. 
TELEFON NR. 131-21. 

P o l e c a n a s t ę p u j ą c e a r t y k u ł y specjalne: 

czyni beton, cement i z a p r a w ę h y d r a u l i c z n ą wodoszcze lnemi . 

w y p r ó b o w a n a , czarna p o w ł o k a ochronna na beton i ż e l a z o , 
odporna na w o d ę kwasy i ługi C h r o n i znakomic ie beton 
i konstrukcje ż e l a z n e zna jdu jące s ię w z iemi , lub t e ż wys tawione 
na s t a ł e d z i a ł a n i e w i l g o c i . 

p łyn , k t ó r y czyn i z e w n ę t r z n e wars twy be tonu , c e g ł y lub innych 
kamieni n iesz lachetnych twa rdemi , wodoszcze lnemi , odpornemi 
na w p ł y w y a tmosferyczne, s ł a b e kwasy i ługi , nie zmien i a j ąc 
zasadniczej ba rwy p o d ł o ż a . 

p roszek u ł a t w i a j ą c y p r z y r z ą d z a n i e zaprawy betonowej i jej wią­
zanie w czasie m r o z u . 

nie dopuszcza do wy twarzan i a s i ę g r z y b ó w domowych , d rze­
w n y c h , p l e śn i , w i l g o c i m u r ó w i ochran ia p r z e d da l szym zniszcze­
niem domostwa, w k t ó r y c h g r z y b już istnieje. 

najlepszy lak ie r emaljowy na mur, okna i d r z w i . Z a s t ę p u j e kaf le 
emaljowe, daje s i ę o b m y w a ć wytrzymuje w p ł y w y a tmosferyczne. 

mark i „ K O W A D Ł O " znana na ca łym ś w i e c i e najlepsza farba 
do powleczen ia wsze lk i ch kons t rukc j i ż e l a z n y c h celem zabezpie­
czenia ich p r z e d rdzewien iem. 

P o z a t e m w s z e l k i e farby i lak ie ry 
do specja lnych c e l ó w . 

P r a k t y c z n i e i E s t e t y c z n i e 
u rządz ić m o ż n a s w ó j o g r ó d e K n a b y w a j ą c 

Wyborowe drzewka, krzewy owocowe. 
Przepiękne róże w różnych kolek-

W S Z K Ó l K a c h cjach, byliny i rośliny na żywopłoty 

L E M S Z C Z Y Z N A - S Z C Z E K A R K Ó W 
Kupujący otrzymują bezpłatnie wskazówki udzielane przez specjalistów. 

B i u r o s p r z e d a ż y : W a r s z a w a , u l . B o d u e n a 2, tel. 2 1 9 - 8 9 . 



A\BI(LG S T A L O W E 

Meble stalowe coraz większe znajdują 
zastosowanie. W Stanach Zjednoczonych 
A m . Pó łn . gdzie po raz pierwszy wogóle 
zastosowane meble z rur stalowych, 
większość hoteli, biur, szpitali i re­
stauracji używa wyłącznie mebli stalo­
wych. Nawet już w Niemczech około 
10% mieszkań prywatnych posiada meble 
stalowe. 

N a l icznych 
wystawach, po­
święconych urzą­
dzeniom wnę t r z 
mieszkaniowych, 
meble stalowe 
wzbudz i ły wśród 
z w i e d z a j ą c y c h 
duże zaintereso­
wanie i zdoła ły 
p rze ł amać nieuf­
n o ś ć publiczno-
c i , z jaką po­
czą tkowo odno­
siła się ona do 
tej inowacji. 

Również pra­
sa fachowa nie 
szczędz i meblom 
stalowym słów 
uznania i tak np. 

paryskie pismo „Art et Decoration" 
w zeszycie lutowym r. ub. pisze: „Me­
tal nie może b y ć delikatny, ani wygląd 
jego z e w n ę t r z n y miły i przytulny, jak 
miękke futro lub kawałek aksamitu; 
w n ę t r z o m nie daje c iepłe j , poufnej atmo­
sfery jest zimny, twardy, ' g ł adk i—zada ­
wala jednak ducha. Jego n i e sk rępowane 
linje nie dopuszczają żadnych iluzji . Je­
żeli meble z rur stalowych nie są zu­
pe łn ie rozsądnie sformowane i skon­

struowane, są absurdem, jeżeli jednak 
są obmyś l ane dobrze, jeżeli każdy detal 
odpowiada potrzebom, w ó w c z a s mogą 
się p o d o b a ć . 

Dobrze skonstruowany mebel z rur 
stalowych może mieć tak samo powo­
dzenie, jak dobrze zbudowany motor, 
k tóry przez swą genjalność przykuwa 
wzrok widza".. . . 

W Polsce pro­
dukc ję mebli sta­
lowych na sze­
roką skalę po­
djęła firma Tho-
net-Mundus, k tó­
re pod wzg lędem 
estetyki, wyko­
nania i komfortu 
nie pozostawiają 
nic do życzenia . 
Wie lką z a l e t ą 
mebli stalowych 
jest wielka ła­
twość utrzyma­
nia ich w czy­
s tości : zdjąć po­
duszki i pokrow­
ce z mebla sta­
lowego i wytrze-
p a ć jest kwestja 
ki lku min. czasu. 

Te wszystkie zalety sprawi ły , że me­
ble stalowe cieszą się coraz większym 
powodzeniem. Najlepszym tego dowodem 
są wszystkie nowocześn ie u rządzone lo­
kale rozrywkowe i magazyny, k tó re za­
s tosowały tylko meble stalowe. W W a r ­
szawie meble stalowe zas tosowały : kino 
„Majes t ic" (poczekalnia), bar „Bufet 
Automatyczny", magazyn firmy Bat 'a 
i wiele innych. 



Zdrowie, Komfort, Ciszę i Oszczędność 
Z A P E W N I A J Ą 

PŁYTY IZOLACYJNO BUDOWLANE 

C E L O T E X 
lekkie, cienkie, łatwe w robocie, nie przepuszczają 

dźwięków, chłodu, lub gorąca i wilgoci 
W Y Ł Ą C Z N E P R Z E D S T A W I C I E L S T W O N A P O L S K Ę 

i W O L N E M I A S T O G D A Ń S K 

E . D U T L 1 N G E R i A . B O R O W I K 
W a r s z a w a , P r ó ż n a lO 

Telefony: 260-55, 624-65, 439-58, 605-12 

„CELOTEX" 57-26. 

N I E Z B Ę D N A W K A Ż D Y M D O M U 

Składana szafka biblioteczna 

Oddzielnie zestawiane 
półki dają możność 
stopniowego powięk­
szenia k s i ę g o z b i o r u 

Tow. BLOCK-BRUN, Sp. Akc. 
W A R S Z A W A , H O T E L BRISTOL 

O D D Z I A Ł Y : Katowice, K r a k ó w , L w ó w , Łódź , P o z n a ń , Wi lno , G d a ń s k . 



AKC. 

J . J O H N 
w ŁODZI 

Biura własne: Warszawa, Poznań, 
Kraków, Lwów, Gdańsk, Katowice, 

Lublin. 

K O C I O Ł S T R E B E L C A M l I Y O 
budowany na o g ó l n y c h zasadach 

O M Y G I N I ł L N Y C B t K O T Ł Ó W S T R E B E L ' a 

jest najodpowiedniejszym do ogrzewania wody oddzielnych mieszkań , m a ł y c h 

d o m k ó w , dworków, ga raży i t. p. 

Ż ą d a j c i e od i n s t a l a t o r ó w Oryg ina lnych K o t ł ó w Strebel 'a , z a o p a t r z o n y c h 
w p o w y ż s z y znak fabryczny . Wystrzegajc i e s i ę n a ś l a d o w n i c t w ! 

P O S T Ę P W B U D O W N I C T W I E 

P L E C I O N K A %'kvzV^°A 
A R T Y K U Ł P I E R W S Z E J P O T R Z E B Y 

z listewek drewnianych połączonych ze sobą drutem 
w rolkach, dla celów tynkowania sufitów drewnianych, 

ścian, drewnianych przepierzeń i t. p. 

T O W A R Z Y S T W O P R Z E M Y S Ł O W E 

„ S I Ł A 
Sp. z ogr. odp. 

Warszawa, u l . Niemcewicza Nr . 9. 
te le fon 682-41. 

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL 

STANISŁAW DOMAŃSKI 
BUDOWNICZY 

W a r s z a w a , ul ica H o ż a Nr. 54. T e l e f o n Nr . 708-56. 
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